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„Czerwoni* militaryści
Euro-
sipra-

P£- ogarnia
Wa Klaifceriv nicanieclkioh, _

o oaflę mossiri sika i ł. d. 
tern® y bardzie1] atmosferę W>
iaiimaiiin. a? 0ldl?‘1 PMtanie, jalkie stanowisko 
Kr - ’ ° . * ie w zaniepokojonej Europie
, : -ia 'b'O'wiiec'k'a — czy jesft czynnikiem po- 
KOAb czy też nowej wojny?

. Coraz bardziej staje się jasnem, że 
^oróid czynników wojennych, wśród nie- 
^apiemeńsiiw nowej wojny „czerwony iim- 
CnrjaliEm“ sowLedd za|teiuje jedno z  jpierw- 
^yoii miejsc. Nie możemy szczegółowo a- 
•^liocwBc przyczyn tego osobliwego zjawi­
ł a :  'Patul Olberg w  ostatnim zeszyci© „Ar- 
"hiv fiir SozialwIssenisichaft“ (Archiwasm 
flaufea ^społecanej) wymienia wśród1 przy- 

powstania i rozwoju czerwonego im- 
^H afem u '1 następujące _ — nadmierny 
"^rost biurokracji, żądnej stanowisk, łu- 
> v  i zysków; wybujały militaryzm, posnu- 
Łujący sobie żeru; chęć oafltonfięćia baółsro- 
-iWia wewnętrznego sukcesami polityki m - 
K’oniicanej; 'wygrywanie jStarydh naojoaiali- 
•"‘ieznych nastrojów’ rosyjskich i t. p. 
i{ Jakiekolwiek jednak eą przyczyny, fak- 
j m ;jest, że „czerwony imperializm*1 roswi- 
1° ®ie ©oraz bardziej. Berliński mieńsze- 
I* r,ki „Soejadiistticzeskij wiestnik” opubli- 
Kowa? wyjęffld z poufnych pism czerwono- 
8 Wojsk i ch, <w kftóryćh się do wódzi, iż 
*ąąerw<ma armja rosyjska ma być narzę- 
Pziein rewolucji socjalnej w Europie1*. Ni© 

firmo rosyjscy emigranci — reakojoniśoi, 
“'ien^-idtocy bolszewików, zacierają z  za- 
..^^^Cłnieim ręce, patrząc na zaborczą po- 
% ke bolszewicka, a znany ideolog rosyj- 

monarchizmu Szulgin, stwierdza, że 
“Otezewicy <w swej pc.liłyce zagranicmej 

tjdko to, w dalszym ciągu, co ®d- 
czynił carat... 

ya kongresie pokojowym Haskrm bo-1- 
^ e-2ac*: Radetk. LozowSki, Rot- 

^ .x Swni ■wystąpili z ponowną propagai- 
^ . j'J'^dnega frontu1 * proletariackiego dla 

ąiki z burżuazją itnyjerjai iistvnczn ą. Ale 
. ienf®ewik Abraunoiwioz natychmiast wśród 

«rzy oklasków stwierdził, że bolszewija 
Wa  ̂ jest dzisiaj państwem (kapitałistycz- 

ean i w ten sposób sama jest zarażona du- 
żóf®1,. Mj'Pprjsljstj-'Czinytin. Eserzv rosyjscy 
przeołozyl i zjazdowi memorjał, w którym 
ttwierdzsją że wśród niebezpieczeństw 

cjny na jotfnem z pierwszych miejsc stod 
e^ eCZ8mtw 0 novv"g° wybuchu tego 

i. ^ e !̂°  c?erw'°n®go iimperjałizimu, 'którv

° G m * -  °
^ ® y  mówimy o spotęgowaniu sie czer­
wonego imiperjabznm, podniesiemy prze- 
aewTazystinem dwa berdżo ciekawi obia-Wy. ^

, Pierwszy objaw to zniesienie fodera- 
ei,iUego uiatroju Rosji, pi^eę>n?wadzone na

ostatnim zjeżdzie .Sowietów'. Jaik wiadomo, 
uchwalono tam skasowani© federacji repu­
bliki rosyjskiej; ukraińskiej, białoruskiej i 
zakasilkazśkieji, natomiast utrwalono centra­
lizm (na wzór carskiego), przyczepi głów­
ne mtnisterja (komisarjaty) maja być dla 
wszystkich łych rrokorao „samodzielinych1’ 
republik wspólne. Sprawę tę na zjeździ© 
Sowietów referował Stalin. W sposób 
wprost zdtirniewająco bezczelny dowodził, 
że istnieją diwa „typy“ państw: jeden typ, 
to burżuazyjny; w tym typie jest rzeczą na­
turalną, że powstają przeróżne antonioinje 
i federacje, bo burżuazje kłócą się imiędizy 
sobą o taryfy, cła etc.; drugi typ to „typ 
sowiecki*1 — w tymi tyipie niema miejsca 
dla federacji i rozległych autonomii, bo pro- 
letarjuł jest m iędzima rod owy i żadnych 
autoTicłmji nie potrzebuje. Po tymi jezuic­
kim wywodzie Stalin oświadczył, że ta cen­
tralizacja państwa rosyjskiego jest potrzeb­
na między inmemi ze względu na ewen­
tualna wojnę, gdyś aranja musi być zgodna, 
n/tusi być zjednoczona, musi być solidarna.

Teraz weźmiemy drugi objaw. Oboik 
zjazdu Sowietów obradował (nieco wcze­
śniej) zjazd trzeciej międzynarodówki (Ko­
rn intenniu). Na tym zjeźdżie znany auitory- 
tatywny .juarłksijda^ sowiecki, Bucharin, 
wystąpił z referatem programowym. Mówił 
w isgvyan referacie tałkże o obronie kraju i 
przyistzedł do następujących wniosków.

'Po pierwsze, dfcwodiziit, Rosja sowiec­
ka an a prawo zaiwrzeć sojusz wojskowy z 
każdeim państwem., a więc i z państwem 
burżluazyjneim, „obowiąźkiiesn zaś towarzy­
szy każdego kraju jest dopotmódz sajuszni- 
k«m dlo zwycięstwa*4. To znaczy, proleta­
riat całego świata winien, według Bucha­
rin a, pomagać zwycięstwu burżuazyjnego 
sojusznika Sciwidepp, a więc np. proletariat 
potóki, łtilb Francji na wypmdeik wojny z 
Niemcami i Rosją ma dópomagać zwycię­
stwu burauazYjnyoh Nicmiiec! To jedna 
my^i sowiecki ego teoretyka.

Draga myśl p«l©ga na tem, że Rosja 
sowiecka ̂ ma prawo zawierać sojmsze z 
buinżaiazyjnelma państwaimi nietyłko w oe- 
lach obroiny, ale także w ©etach zaczepnych. 
Mianowicie Bucharin proklamnje prawo 
Sowdópji do „czerwonej interwencji41, al­
bowiem „rozszerzenie ®ię syistettnu, na Ictó- 
rym jest oparta arm ja czerwona, jest jed­
nocześnie rozszerzsnieim sio włatlzy prole­
tariackiej11.

To jest druga unyśl Buobaritna. W ten 
sposób Sowdepp nicityiko może zawiierać 
obronny sojusz np. z burżuazyjnemi Niem­
cami. ale Roisja sowieoka ma prawo rozpo­
cząć nową wojnę, ażeby rozszerzyć tę rze­
koma ..rewolucję socjalną'1.

W świetle tyeh wywodlów 'bueharinów'- 
skicli nabiera całkiem specyficznego zna­
czenia rezolucja zaproponowana w Hadze

przez Radka i Łazowskiego; w lej rezolu­
cji boJisaeiwiocy w^niosikndawcy żądali two- 
raenia nielegaktyrh komunistycznych orga­
nizacji w aanojach europejskich. Teraz jest 
rzeczii jasną (wbrew wszetkirn idaldama- 
cjom boiszewiilków w Hadze), że te  aii©le­
galne organizacje mają być nie tyle orga­
nami enno^ejsldego pokoju ile ergauainii 
czerwunej interwencji, ponroslu aienturą 
sztabów niemieckiego i rosyjskiego. Przy­
toczyliśmy dwa najnowsze objawy czerwo­
nego imperjai izaim. Wywody Bucharima są 
teik niesłyrfiamy ż© nawet dla wielu komu­
nistów było tego troche za wiele, zaś wśród 
szerokich mas robotników bucharinewisikio 
teorje wywołały wprost osłupienie. Nic też 
dziwnego, że Ix'lszew’icy pośpieszyli czę­
ściowo bo1:! aj zełskamotować niektóre wy­
wody Buehorina. W „Izwiestjach'1 i „Prawi­
dło11 zn-ajdiujetaiy 'wywody Buoharina znai- 
czniie obcięte. Ajent Kom internal w Paryżu 
Suwarin (Lifisizyc), oświaidezył, że wiłaści- 
wie referat Baicharina ivyraża tjillko jego o-

sóbist© poglądy. WWfeno żarty! Bucharin był 
urzędowym referentem na zjefizi© 'Koanin.- 
ternu i to, oo mówił, zgodne jest z zasada­
mi zagranicznej polityki Sowietów.

Jeszcze raz na podstawie przytoczo­
nych danych stwierdzamy, ż© KehtM era 
jest niezem innesa, jak łyilitoo argaineaa pań- 
stwowośei r»syjsk/ej i jej interesów. Tylko 
ślepi doktrynę rzy mogę nie wiktdec. 
Pod hasłem pseu-do-Lnlemacjomiiizaiiu cm- 
traliztije się stara. AVojownl'CEa Matuszfsca 
łtossija. A Kdtniolern opracowuje ideolo- 
gję „czerwonej inteiwencji111, a!hy komuni­
ści mogli spokojniej przełknąć sojusz sow- 
depsko-niemieołd!

Stwierdzamy więc, że ci, łdtórey w Ha­
dze deklamowali o „jednym froncie11; któ­
rzy żądali wielkiej iproletarjaokiej walki o 
pokój, sami są narzędziem państwowego 
imiperjaliizmu rosyjskiego. Nie są czynnika­
mi (pokoju europejskiego, łecz siewcami 
nowych wnjen!

(—) Kazimiera Czapiński.

II.
Pod naciskiem klasy robotniczej, i idąc 

za ogólnym prądem ówczesnym, Polska 
wprowadziła już w pierwszej chwili swego 
istnienia 8 godzinny dzień pracy. Dzięki 
dekretowi Moraczewskiego, a  później usta­
wie z dnia 18.XII.1919 r. stan prawny we 
wszystkich dzielnicach uległ znacznej na 
korzyść robotników zmianie, skoro się zwa­
ży, że normy prawne dotychczasową były 
llź-ź, 11 lub 10 godzin. Ale z winy Sejmu 
i rządów reglamentacja czasu pracy na tem 
się zatrzymała. Odroczona została i dotych­
czas nie jest załatwiona sprawa, od któ­
rej inne państwa rozpoczynały prawną o- 

, chronę pracy, mianowicie: ochrona pracy
kobiet, dzieci i młodocianych.

Położenie, oparte na ustawach państw 
zaborczych, jest różne w poszczególnych 
dzielnicach, a i w tej kwestji najbardziej u- 
pośledzony jest b. zabór rosyjski, w któ­
rym n. p. prawna ochrona macierzyństwa 
właściwie nie istniała.

Obowiązujące ustawy, dotyczące pra­
cy nocnej kobiet i młodocianych, ochrony 
macierzyństwa, najniższego wieku dzieci, 
zatrudnianych w przemyśle i t. d. nie odpo­
wiadają nie tylko wskazaniom konferencji 
międzynarodowych, ale i zapowiedziom 
Konstytucji.

Gdy n. p. według tej ostatniej niewol- 
no pracą zarobkową zatrudniać dzieci po­
niżej lat 15, to prawodawstwa obowiązują­
ce określają ten wiek na lat 12.

Przepisy prawne, dotyczące umowy 
pracy i inne ustawy o pracy winny utwo­
rzyć całokształt — kodeks pracy; z zado­
woleniem tedy należy przyjąć zapowiedź

p. prezydenta ministrów w tej kwestji i ©- 
czekiwać można, iż dla uskutecznienia tego 
powołana zostanie komisja, w której praco­
wać będą znawcy, teoretycy i praktyczni 
działacze ze związków .zawodowych i sfer 
rządowych. Zanim jednak ten nowy i je­
dnolity kodeks będzie gotów, należy usta­
wodawstwo narazie obowiązujące oczyścić 
od przepisów najbardziej rażących, niezgo­
dnych z demokratycznym charakterem 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Taikim krokiem n. p. było skasowanie 
w b. zaborze austrjacldm książeczki robo­
tniczej. Ale w b. zaborze rosyjskim pozo­
stały policyjne przepisy o obowiązku pra­
codawców zatrzymywania pasportów robo­
tniczych, lub „przedsiębrania ś r o d k ó w  dla 
zachowania spokoju i porządku w fabry­
ce11, pozostały przepisy, ustanawiające nie­
zmiernie szeroką władzę dyscyplinarną 
pracodawcy, pozwalające drogą regulami­
nu fabrycznego faktycznie zmieniać umowę 
pracy, lub inne znów, naruszające wybitni* 
na korzyść pracodawcy równość stron, za­
wierających umowę pracy (przepisy o roz­
wiązaniu umowy).

Nawet te jednak, pełne wad i braków 
ustawy dotyczą jednej tylko kalegcrji p ra­
cowników, mianowicie: umysłowych, czę­
ściowo — handlowych. Grupy, częstokroć 
najbardziej upośledzone: chałupnicy, służ­
ba domowa i t. d. pozostają bez prawnej o- 
chrony i oczekują na odpowiednie ustawy. 
Prawodawstwa państw zachodnich, konfe­
rencje międzynarodowe i związki zawodo­
we zajęły się usilnie praca robotników rol­
nych. Nasz sejm ustawodawczy uczynił 
krok bardzo ważny. Przez zawarte w u- 
?lawie o załatwianiu zatargów' w rolnictwie
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pznanic związków zawodowych i umów, 
przez nie zawieranych, otworzył przedsta­
wicielstwu robotników rolnych drogę walki
0 poprawę bytu. Prawo jednak winno tę 
walkę ułatwić i rozciągnąć na robotników 
rolnych przepisy z których korzystają inne 
grupy, przystosowując je do odmiennych 
warunków pracy ma roli.

Przeciwstawiając się Potoczkom i M aj­
chrom czuwać trzeba, aby ubezpieczeniowe
1 ochronne prawa rozciągnięte były również 
na robotników rolnych.

Jak  widzimy ogromne pole w dziedzi­
nie ochrony pracy leży jeszcze odłogiem, 
wiele rzeczy należy poprawić lub uzupełnić.

A jednocześnie stać trzeba ustawicznie 
na straży praw już zdobytych.

Wspominaliśmy o próbach zniekształ­
cenia instytucji kas chorych, to samo mniej 
więcej dotyczy 8-godzinnego dnia pracy. 
O dparto iuż kilka ataków, jeden z nich u- 
dał się jednak, podważono 8-godzirmy dzień 
pracy w hardlu, a oto znów niedawno byli 
mmistrov.de skarbu (z wyjątkiem 2-ch) wy­
powiedzieli się za uchyleniem sankcji kar­
nej za przekroczenie o 2 godziny 8-godzin- 
negc dnia pracy!

W ten sposób podstępnie chcieliby 
wprowadzić 10-godzinny dzień roboczy!!!

B. Ziemięcki.

Zblizka i zdaleka.
LUDWIK KRZYWICKI.

Dziwnie prędko lata płyną! Temi dnia­
mi upływa czterdzieści lat pracy literackiej 
Ludwika Krzywickiego! Ktoby z nas, nie­
przeliczonej gromady jego uczniów, pomy­
ślał, że on już lat czterdzieści śród nas pra­
cuje! Czterdzieści lat i takich lat! Życie na­
ukowe i literackie Krzywickiego zaczynało 
się w okresie najcięższego ucisku narodo­
wego, w okresie barona Kotzebue i genera­
ła Hurki, w okresie rusyfikacji szkoły i po­
wszechnej moralnej prostracji narodu. A- 
puchtin (kurator okręgu naukowego) został 
znieważony publicznie przez studenta uni­
wersytetu warszawskiego, Rosjanina i pra­
wosławnego, Żukowicza. Z tym czynem 
zsolidaryzował się cały, co lepszy świat a- 
kademików, w tej liczbie i Ludwik Krzy­
wicki. Usunięto go z uniwersytetu.

Był już wówczas socjalistą. W  ciągu 
czterech lat, które spędził na wydziale ma­
tematycznym i wydział ten ukończył, aby 
wstąpić następnie na drugi, medyczny, doj­
rzał umysłowo, czytał wiele z różnych dzie­
dzin, przeczytał „Kapitał" Karola M arks'a, 
olbrzymie, kapitalne dzieło ckonomji spo­
łecznej, u nas podówczas zgoła nieznane, 
pomimo, że wydane w r. 1867-ym, — i zo­
stał marksistą. Jasny, logiczny i z żelazną 
konsekwencją przedzierający się poprzez 
gęste krzaki i wertepy burżuazyjnej eko­
nom ji politycznej, umysł genjalnego rewo­
lucjonisty niemieckiego porwał za sobą 
młodego matematyka i entuzjastę. Nie był 
tu bezczynny i wpływ starszego, w kołach 
młodzieży rosyjskiej dojrzałego rewolucjo­
nisty, Stanisława Krzesińskiego (zmarł 
przedwcześnie w Kazaniu 1886 roku). W y­
pędzony z uniwersytetu warszawskiego, 
pod groźbą znaj'dując-się aresztu i zesłania 
Krzywicki wyniósł się znanym szlakem  
„zielonym" za granicę. Po przez Kraków 
do Lipska. W Lipsku uczył W undt, wielki 
podówczas psycholog i filozof, i fizjolog — 
Wilhelm W undt. Żył jeszcze mieszczański 
ekonomista Wilhelm Roscher. W Zurychu

przebywała wygnana z  ojczyzny socjalna 
demokracja niemiecka. Tam też uczył w u- 
niwersytecie ciekawy pozytywista Ryszard 
Avenarius. Młody m arksista przyglądał
się życiu wielkoeuropejskiemu, obserwował, 
czytał, przemyśliwał — i zaczął pisać. Prze­
niósł się następnie do Paryża, do szkoły
antropologicznej, doskonale prowadzonej 
podówczas przez Topinard'a, przez Ma-
thias'a, Duval’a, przez M ortillet'a. Tak u- 
płynęło lat trzy z nawiązką. W całem
wszechoręźu, jakby powiedział Lassalle, 
wiedzy swego wieku, wiedzy filozoficznej, 
ekonomicznej, społecznej .i politycznej, 
wraca Krzywicki do kraju. Policja internu­
je go w miejscu urodzenia, w Płocku. Nie 
wolno mu zamieszkać w W arszawie. Do­
piero w roku 1889 może sprowadzić się do 
stolicy, może skorzystać z bibljotek i zarob­
kować. Obdarzony z natury wyjątkową 
zdolnością do pracy, wytrwałością, godną 
mrówki raczej, niż człowieka, liczącego lat 
trzydzieści zaledwie, czyta i czyta, notuje 
i streszcza i  pisuje do prasy. „Przegląd Ty­
godniowy", „Praw da", „Głos", (zaczynał 
wychodził pod koniec 18S6 r.) drukują 
pierwsze artykuły Krzywickiego: „Prasa a 
społeczeństwo", „Psychologja plemienna 
Słowian", „Antropoteohnika", „Typy zawo­
dowe", „Nauka M althusa", „Cezar Lombro- 
so“ , „Ludożerstwo" i  „Wilkołaotwo", 
„7 brodniarz urodzony", „Kryminologia", 
„Wiedźmy", „Demonomanja", „Szał asce­
tyczny", „Prądy i kierunki w socjologji", 
„Socjologia Gumplowicza”, „Idea a życie", 
„M aterjalistyczne pojmowanie kultury", 
„Zasługi Morgana", „Dzieje kapłaństwa", 
„W ątęp do teorji wartości Kautsky'ego" 
(skonfiskowany), O „Pismach Pomniej- 
szveh" Marksa, „Pieniądz papierowy", 
„W aluta". „Dążenia wielkiego przemysłu".

Cytujemy tytuły pierwszych kilkudzie­
sięciu artykułów, ogłoszonych w rocznikach 
postępowych tygodników warszawskich, a- 
by dać pojęcie o rozległości widnokręgu, 
który odrazu ogarnęła myśl Ludiwika Krzy­
wickiego, publicysty i uczonego. I wszystkie 
te artykuły, a było ich na przestrzeni lat 
czterdziestu nółtora tvsiaca, albo może i 
więcej, wszystkie, a w każdym razie najw a­
żniejsza Cześ*' tych artykułów, wiązały się 
w jedną wielką całość. W szystkie wiązała j 
jedność rnctody, jedność celu i  wszystkie 
dotyczyły jednej właściwie spraw y—czło ­
wieka Metoda była naukowa, na najlep­
szych oparta wzorach. Cel jeden—prawda, 
poznanie prawdy, namiętne, nieustraszone, 
wytrwałe wreszcie w samym środku zainte­
resowań—człowiek. Bo to człowiek jest wy­
tworem warunków i te warunki trzeba zmie­
nić, aby i człowiek był inny. I to pewnie jest 
prawda. Ale pisarza i publicystę intereso­
wał ł interesować nie przestawał naj­

więcej najintensywniejszy — właśnie Czło­
wiek. Dlatego matematyk i socjalista 
został antropologiem, mierzył człowie­
ka, zaglądał do jego psychiki, szukał go w 
kurhanach i kretowiskach litewskich, dlate­
go w niemałym trudzie zapisywał dziesiąt­
ki arkuszy „Poradnika dla Samouków , 
dziesięciu czasopism, wygłaszał setki odczy­
tów — wszystko to dlatego, że drogi mu był 
i jest człowiek z jego troską i niedolą z je­
go sprzecznościami, z jego tęsknotą. W  
pierwszym artykule, jaki napisał, w owym 
młodzieńczym, programowym artykule, 
zwróconym w stronę Bolesława Prusa, z ty­
tułu jego „Szkicu Programu" („Przegląd 
Tygodniowy" 15 kwietnia 1883 r.) pisał Lu­
dwik K rzyw ick i, żc jego stosunek do rze­
czywistości nie jest tylko objektywny: „w 
naszych żyłach krew płynie i my nic może­
my ob iek ty w n ie  spowiadać na rzeczywistość 
nędzy i ciemnoty. I pan Prus zresztą nie 
jest tylko obiektywnym spostrzegaczem. 
pracuj a on dla utrzymania przy życia tv:h 
klas, które mają na celu utrwalenie tej wła­
śnie nędzy i tej właśnie cie noty . To n e 
był tylko program na rek 1883 słowa, które 
kładziemy tutaj, a wzepisane z pożółkłej 
karty starego wycinka tego, tak wysoce w 
dziejach kultury polskiej zasłużonego tygo­
dnika warszawskiego — to bvł, o towarzy­
sze, program całego życia. Jak  zasypać o- 
gniska nędzy9 Jak  zniszczyć ciemnotę?

Słynny pisarz rosyjski Mikołaj Mwhaj- 
łowski pisał niegdyś, że są dwa rodzaje 
prawdy i słowa wielkiego publicysty stoją 
przed oczyma naszemi, gdy o prawdzie, 
której służył Ludwik K rz y w ic k i, pisać tu 
mamy: prawda, k tóra jest objektuwną pra­
wdą. i prawda, która jest sprawiedliwością. 
Prawda i prawo i sprawiedliwość z i odnogo 
wyrastają pnia w języku oolskim. Prawda 
pisarza, w którego żvteeh krew ołyneła, nie 
n lam en t, była tą drugą właśnie prawdą. 
Sprawiedliwością była, za która odsiadywał 
więzienie tyle razy to za „socjalizm", to za 
„oświatę", to poprostu „w oczekiwaniu 
pierwszego m aia".

Naukową działalność Ludwika Krzy- 
wi-kiego uczczą Akademje i Towarzystwa 
N mikowe. W ydod/ą jetfo dzieła, wydadzą 
jubileuszowe ks:ążki. Ale ten jubileusz jest 
światem nietvlko Akademji. Jest to także 
święto proletariatu  polskiego, jest to świę­
to rzeszy uczniów jego i przyjaciół, święto 
socjalizmu polskiego. I ta strona obchodu 
impawn o jest nauczycielowi najbardziej 
droga. Wrócimy do niej we właściwej po­
rze. Dziś dajemy tylko znak tveia. W  chó­
rze, sławiącym dni i prace Ludwika Krzy­
wickiego nie może nie zabrzmieć donośny 
głcs socjalizmu polskiego!

Henryk Bezmaski.

mm i
Strajk  od samego początku, prowa­

dzony jest w ostrej formie, w atmosferze 
naprężonej, — do czego przyczyniły się z 
jednej strony prowokacyjne żądania fabry­
kantów, z drugiej — stronnicze zachowanie 
się tutejszych władz bezpieczeństwa z wi­
cewojewodą na czele. J

Od czasu w ystaw ania żądań podwyż­
ki płac, jeszcze przed wybuchem strajku, 
fabrykanci przyrzekali, że o ile robotnicy 
zgodzą się na ich żądanie, co do porządku 
obrad (na porządku dziennym była rów­
nież sprawa warunków pracy), to sprawa

i podwyżki będzie w przeciągu pół godziny 
załatw.ona „bo rozumieją sami, że w sto­
sunku do wzrostu drożyzny, podwyżka się 
należy", lecz gdy nareszcie delegaci robot­
ników na żądanie fabrykantów się zgodzili, 
ci ostatni, by nie mówić o podwyżce, z kon­
ferencji cichaczem uciekli.

Na wieść o tern, robotnicy tłumnie uda­
li się pod województwo, gdzie wyłonioną 
delegację przyjął... wicewojewoda p. Ko­
łek (ostatnia notatka w „Robotniku" po­
skutkowała). W łaściwą kw estję (prowoka­
cję ze strony fabrykantów) p. Kołek po­

traktował pobieżnie, wykorzystał natomiast 
okazję, by oczernić w oczach delegacji se- 
kretarza okręgowego Związków z a w odo* 
wych, tow. Holzera.

W piątek, dn. 26-go b. m. odbyła si« 
konferencja w gmachu wojewódzkim, zai* 
nicjowana przez p. Kołka, lecz nic można 
tego uważać za konferencje, bo nie by*® 
tam swobodnej wymiany zdań: delegato®*
robotniczym nie dano się wypowiedzieć, 
gdy któryś z delegatów chciał wyrazie 
szczerze swoje zdanie, p. Kołek grozi! na* 
tychmiastowem wyprowadzeniem śmiałka.

Fabrykanci, po długich targach, zapro­
ponowali podwyżkę 80 proc. od plac listo­
padowych, w tym samym czasie, gdy robot­
nicy łódzcy otrzymali 132 proc. Delegaci 
robotników na to się nie zgodzili, wówczas 
p. Kołek polecił, by w poniedziałek fabryk1 
uruchomiono, nie zważając na zgodę Związ­
ków robotniczych, a ci którzy zechcą, n.ccb 
przyjdą do pracy, co też podał do miejsco­
wej prasy.

Sytuacja teraz jeszcze bardziej si? 
zaostrzyła; robotnicy nie dadzą się złamać 
w walce o poprawę swego by tu i o nieukró- 
canie dotychczasowych praw, i na to me po* 
mogą żadne represje.

Miasto wygląda, jak gdyby zaprowa­
dzono tu stan wyjątkowy: na ulicach silne 
patrole policji konnej i pieszej, które siA 
bagnetów nie pozwalają na zbieranie się; W 
czasie manifestacji piątkowej zraniono kik 
ku robotników.

Najwyższy już czas, bv Mimsterjui® 
Pracy, jako najkompetentniejsze w tył® 
wypadku zajęło się strajkiem  Bialcstouldrtii 
gdyż lekceważyć tego nadal me można, n® 
uhey stoi 15.000 głodnych robotników!

SZTUKA A POLITYKA.
Dnia 4 'lutego, w niedzielę, o godz. 8-d 

wieczorem w eaii Muzeum Prze.ny.slu : Lab 
nicSwa tow. Zygjimunlt Kisielewski- wygłosi 
cliiceyit p. t. „Sztuka a polityka'*.

Bilety w  ceniie od mk. 600 do 2 500 s? 
do nabycia w administracji „Robotnika", *' 
md ęOzy aswi fzfcowaj bom teji ku Sura m o- a P* 
tyisityczinej, Bracka 18, w Księgami Robot- 
roiicBełj, 'WiypóSm 17, w Sekretarjacie Zwiąż* 
ko zawodowego Literatów polskich, Br ar* 
ka 5, Od gc/da. 5—6 po p o i i w księgaro* 
„Ignite** (Krak. Przedm . 9).

W  piątek dn. 2 lutego odbędą się 4 
wicłScłie wiece w sprawie wy borów do Ra* 
dy Kasy chorych:

I. W sali liuzcum  Przemyśla i Roi®1' 
©twa (Kraik. Przedm. 66) c “go lz. 12-e) * 
poliudnie. Przemawiać będą: jo sc i Jląrlickb 
m in y  Szpotauski, Pijacki i/Fidziuski.

II. W sali teatru Powszechnego (Chłod­
na 2D) o godz. 11-ej rano. Przemawiać bę­
dą: pnsel Jaworowski, poseł G rdeńki, rad­
ny Ziółkowski, tow. Hartlcb, Preis i inni-

III . W Lokalu dtóelimcy Grochowskiej 
P. P. S. (Ko bielska 15 — Grochów II)  o g- 
11-ej rano. Przemawiać będą tow. tow. Go- 
re rk o , Kowalew i Lenga.

IV. W Gospodzie Robotniczej (Rarałe- 
la  12a) o  godz. U-cj rano. Przemawiać bę­
dą: poseł I* rau ssawa, ławnik Szczypiorski) 
i  tow. Dąbrowski.

RipjGie 8"|» Pożyczkę Zła!?.

t e j  1 0 1  P i l  H M
H M D .

II.
FA N TA ZJA  ALMAYERA *).

„Fantazja Alm ayera" to pierwszy 
utwór Conrada-Korzeniowskiego, napisany 
po angielsku w r. 1889, wydany drukiem 
w r. 1895. Oryginalna to powieść przede- 
wszystkiem pod względem kompozycyj­
nym, bo nie licząca się wcale z nawyknię­
ciem czytelnika, lubiącego opowiadanie, 
potoczyste, napięcie akcji, „naturalny" 
przebieg wypadków, prowadzący do za­
kończenia efektownego. Conrad-Korzeniow- 
ski już tutaj, już w pierwszym swoim u- 
tworze (zapewne świadomie) rozbija tra ­
dycyjną formę powieści, psuje nastrój. 
Czyni to i w późniejszych swych dziełach. 
Powieść zaczyna się nieraz w samymi środ­
ku, albo nawet od końca (tak w „Fantazji 
A lm ayera"), wielokrotnie zrywa nagle wą­
tek, wprowadza nieoczekiwane osoby, 
świadków, komentatorów. Dlaczego? Bo 
Conrad nie życzy sobie efektu, on go nie 
znosi, czuje w swej wysoce artystycznej 
organizacji wstręt do łechtania wyobraźni 
i  targania nerwami.

A le nietylko stąd fantastyczność po­

*) JózcJ K onrad Korzeniowski. Fantazja A.t- 
wayera, opowieść o wschodniej rzece, z pt ed-mo-
wą Stefana Żeromskiego. Ttóm. z angielskiego z u- 
poważnienia autora A rie la  Zagórska. W arszawa, 
Wyd, „Ignis", 1923 f.

zorna kompozycji Conrada-Korzeniowskie^ 
go. Byłaby lo tylko romantyczna przekora 
literacka, albo wysilona oryg.nalność. Zaś 
Conrad-Korzeniowski nie przeciwstawia 
się niczemu. On stoi sam i swój świat chce 
czytelnikowi przedstawić z bezstronnością, 
sumiennością i objektywizmem, godzącym 
się nawet na zarzut formalnej wadliwości 
artystycznej.

Kogo męczy taka metoda, tern gorzej 
dla niego, bo pisarz ukazuje światy nowe, 
świeże, swoje własne. Będzie więc uboższy
0 doświadczenia genjalnego obserwatora i 
psychologa. Ale kto zada sobie trud śle­
dzenia kapryśnej napozdr drogi pisarza, 
ten po kilkunastu stronicach zacznie z ko­
nieczności myśleć. Będzie musiał — nie raz
1 nie dwa razy — wrócić i znów zajrzeć 
tam i owdzie, a nadewszystko myśleć. Con­
rad-Korzeniowski wciąga w ten sposób u- 
wagę czytelnika, czyni go swym współ­
twórcą, jak autor dramatyczny liczący na 
współdziałanie widza i słuchacza.

Powieść o Almayerze zaczyna się w 
chwili dJa osób opisywanych przełomowej. 
Kupiec holenderski Almavcr, złamany o- 
kolicznościami życia gdzieś tam nad rzeką 
Tantai 'na wyspie Borneo, otoczony wro- 
giemi Malajczykami i  Arabami, samotny, 
jedvny biały w* tyra zakątku południowego 
świata, ma właśnie za parę godzin wyru­
szyć na wyprawę w głąb wyspy po bajecz­
ne skarby, o ktorvcli jemu jednemu wiado­
mo. Śni o  potędze złota, któremu poświęcił 
cały swój nędzny żywot. W ciągu 48 go­
dzin ostatnie jego marzenie zostanie jed­
nak, zdruzgotane. Do wyprawy wcale nie do­
szło. Oszukany, wyśmiany, zlekceważony,

opuszczony wreszcie przez córkę metyskę, 
prześliczną Ninę, jedyną osobę, jaką ko­
chał oprócz swej fantazji o skarbach i potę- 
cteie pieniądza zamienia się w ciągu dwóch 
dni na żywy grób.

A był to człowiek skłonny do złudzeń. 
„Wyobraźnię miał bujną i ruchliwą". „Czuł 
się stworzonym do błogiej, bezczynnej eg­
zystencji". Pieniądz uważał za potęgę. To 
też gcly w młodości, kiedy wyruszał „na 
zdobycia świata", błyśnięto mu skarbami

Erzed oczy, dopuścił się czynu haniebnego, 
da pieniędzy, on biały, ożenił się z Ma- 

lajką. Pieniądze umknęły i pośród obcych, 
wrogich, nienawistnych został sam. I w te­
dy obnażyła się jego słabość. S taje się 
śmieszny właśnie dlatego, że pyszni się 
swoją siłą i fantazjuje, wciąż fantazjuje. A 
świat jest straszny i ugina się tylko wobec 
silnych. Oto jak ten świat odczuwa córka 
.Almayera Holendra i matki Malajki, Nina, 
cudna dziewczyna krwi mieszanej, wycho­
wana w środowisku białych a potem rzu­
cona między Matejów, wśród których sa­
motnic mieszka jej ojciec:

„W ydało się Ninie, że  między ludźm i dzikimi 
a cywilizowanymi niema zasadniczych różnic. Czy 
zajm ują się handlem  w murowanych gmachach, 
czy też na błotnistem wybrzeżu rzeki, czy sięgają 
po w i elit i zysk, czy po mały, czy oddają  zalotom w 
cieniu wielkich drzew, czy też w creniu katedry  ca 
prom enadzie w Singapurze; czy knują różne ma­
chinacje pod opieką praw a i zgodnie z zasadam i 
chrześcijaństw a, czy też zaspakajają  swe pragnie­
nia z dziką chciwością i nieposkromionem okru­
cieństwom natur, równie nietkniętych kulturą, jak 
ich olbrzymie lasy — N ina w idziała wszędzie te

■ *a.me jeno przejaw y m iłości i nienawiści, albo bru*
I dnej żądzy zysku. I tu i tam jednaki pościg t*
1 niepewnym dolarem we wszelkich jego postaciach* 

różnorodnych i znikomych".

Taki to świat oglądamy w lej powie­
ści, świat, skąd obronną ręką wychodzi tyl­
ko siła albo piękność. I przyroda, ta pod­
zwrotnikowa, opiewana i sławiona przyro^ 
da ma przy bliższem poznaniu wyraz mniej 
ponętny:

„B ujna roślinność p ław iła się w ciepłem pO' 
w letrzu, przesycę—-m wonnemi, osłremi zapacha­
mi. Drzewa i Ijany w ydzierały się ku górze, gma­
tw ając się w nierozerw alne sploty, dusiły rię w o- 
krutnych uściskach z zapam iętałością i szaleń­
stwem, prąc ku życiodajnemu blankowi słońca 
złowrogiej, milczącej walce na śm ierć i życie. Zda­
ło się, że wszystkie rośliny, przejęte zgrozą na wi­
dok zgnilizny, szerzącej się u ich stóp, porw ały sił 
do nagłej ucieczki, by ujść rozkładowi i  śm ierci 
w której same wzięły początek".

Albo las:
„W ędrując krajem  lasu, spoglądał niekiedy *  

mroczną jego głąb, nęcącą z wodnym pozorem chło­
du, odpychającą nieprzeniknionym mrokiem. Spo­
czywały tam niezliczone pokolenia próchniejących 
drzew, a  naid niemi stali ich potomkowie, przyo­
dziani w ciemną szatę liści — niby w żałobę —- 
bezsilne olbrzymy, czekające swej kolei. Tylko p»' 
sorzyły  k ip ia ły życiem. Pięty się krętym ruche*0 
ku słońcu i powietrzu, żerowały jednako na mar­
twych i konających, wieńcząc swe ofiary purpu­
rą  i błękitem .Jaskraw e kwiaty lśniły między ga- 
lęźmi, rażące i okrutne, niby ostry szyderczy ro»- 
dźwięk w uroczystym hymnie skonanych drzew".

(Dok. »ast.).
Zygmunt K isielew ski
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endek niedawno przyzw ał trójkę
przestawną: 

Panią Jawitz, Ncuwerta i Lewi:
“"am potęgę dolara, niech się każde z was

stara
1 endecftvo po Polsce niech krzewi.

&aide z  was ma coś z  żydka, będzie...
Rzeczpospolitka,, 

q Jako polską ją  wszystkim zachwalę, 
tyńcie wszelki proceder, aby tylko

Belweder
'  Rząd przypadł n a s z e m u

w  adziale‘\

r°zlegly się skrzypy," Neuwert płodzi
dowcipy,

Z ■ j f aiamaury wym yśla w zapale 
Jednakowym wciąż zgrzytem, zdrów, czy  

z okiem podbiłem, 
Stroński Kijów odmienia wytrwale

r*eszła jesień i zima, rządów w  ręku wciąż
nie ma...

Ra napróżno wydałem dolary?
a cóż Strońscy, Pannenki? Cierpieć muszę

wciąż męki“— 
Klął i gniewał się endek ów stary.

^  jednego wieczoru, pośród krzyku,
rumoru,

. Reuwert wpada, za sobą coś chowa. 
“Ach, łza w oku mi błyszczy, to są nasi 
. r. m in istrzyr

Aie, więzienna to straż z  Mokoiowa!“

^^gim  znowu wieczorem wpada Stroński
z rumorem 

t. Papier biały ramieniem ocienia.
‘Mej, do rządów wezwanie, mesiesz pewno

mój panie?" 
rjWyrok na mnie: dwa miesiące

więzienia/*'

^^ectm znowu wieczorem wpada Jawitz  
' z  rumorem,

o. Ale zanim je j raport był gotów,
^  endek się żachnął — i odraza tak

machnął:
»>Pewnie znowu jakowyś — Mokotów!"

CHLAST.
1
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Członlcowie Ii-go Związku lokatorów 

.Sublokatorów m. st. W arszawy, zebrani w 
jćzbie przeszło 2 tysięcy we własnej sie- 
kibie przy ul. Leszno 53, w dniu 28 stycz- 

r. b. uchwalają:
Zwrócić uwagę wszystkich lokatorów 

** niebezpieczeństwo zawierania dobrowol­
nych umów, stwarzających atmosferę, 
‘Przyj aj ącą wypaczeniu ,a nawet zniesieniu 
nchrony lokatorów. Ponadto wolna umowa 
\  właścicielem domu, jak wykazuje szereg 
Spadków , nie chroni lokatorów przed szy- 
Sa®ami kamieniczników i wszczynaniem 
^ e z  nich spraw sądowych o eksmisję.

Zebrani uważają, że wiązanie ustawy o  
kbronic lokatorów z naiprawą skarbu jest 
^bludą, ponieważ podatek od nieruehomoś- 
r* może być zastąpiony z doskonałym skut- 

przez podatek od lokali, opłacany 
lokatorów.

, W  sprawie wznoszenia nowych budowli 
~!a pozbawionych dac.hu nad głową zebra- 
Ql Wzywają Rząd i ciała prawodawcze do 
Chwalenia:

Po za specjalnym podatkiem od lokali 
ten cel, wydatnych kredytów państwo- 

wVch dla uruchomienia przemysłu budowla- 
,!ego, który powinien być planowo zorgani- 
2ow*>y i poddany kontroli społecznej;

płace próżne i niewłaściwie zużytkowa. 
ne, jako będące przedmiotem spekulacji pa­
skarskich kapitałów, powinny być wywłasz­
czone na zasadach obowiązujących dla ko­
mornego (1 r .—2.16).

W  sprawie drożyzny zebrani z oburze­
niem protestują przeciwko zezwalaniu na 
wywożenie środków żywnościowych za gra­
nicę kraju, domagają się przeprowadzenia 
racjonalnej organizacji aprowizacji w śro­
dowiskach miejskich przy współudziale or­
ganizacji społecznych i wzywają Rząd aó 
energicznego zastosowania jaknajostrzej- 
szych środków przeciwko spekulacji i pa- 
skarstwu, i

„Rozwój“ a żydzi.
Pod tym tytułem niedzielny „Kurjer Po­

ranny" zamieszcza artykuł, z którego przyta­
czamy najważniejsze ustępy:

Od dłuższego już czasu było publiczną tajem­
nicą, ie  niby unaradawiające handel nasz slowa- 
rzenic „Rozwój" pokryjormi, pocichutku ciągnie 
pasek razem z żydami, bądź kupując od nich towa­
ry wprost, bądź też skromnie ukrywając ich pocho­
dzenie za placami pośredników. Jaskrawem po­
twierdzeniem tej prawdy jest sprawa, znajdująca 
się obecnie aa  wokandzie sądu okręgowego b. dy­
rektora „Rozwoju" C. Krzemińskiego. Pan Krze­
miński dostarczył iirtendenturze armji w 1920 r., 
w okresie najgorętszych walk pod Warszawą buty 
dla wojska w lak lichym gatunku, żc pociągnięto 
go do odpowiedzialności.

Po wielu perypetjach sprawa ta  miała ulec o- 
sądzenłu 22 b. m., lecz była odroczona z powodów 
formalnych. Jak  wynika z akt sprawy „Rozwój" 
zaofiarował w sierpniu 1920 r. departamentowi go­
spodarczemu M. S. Wojsk. parfcję obuwia wojsko­
wego. Oferta była przyjęta. W kilka dni później 
ten sam departament postanowił zarekwirować in­
ną partję obuwia u niejakiego Moszkowicza, z am. 
na ul. Pokornej Nr. 6. W chwili gdy przedstawicie­
le władzy byli zajęci rekwirowaaietn obuwia, zgło­
sił się przedstawiciel „Rozwoju" i prosił o zanię- 
chasjje tej czynności, ponieważ obuwie, znajdujące 
się u kupca Moszkowicza, ma stanowić własność 
.Rozwoju". Oczywista odmówiono mu i rekwiro- 
wano w dalszym ciągu. W tedy po upływ w godziny, 
zgłosił się do departamentu niejaki p. łSernacki i 
oświadczył w imieniu „Rozwoju", że buty należy 
dlatego uwolnić z rekwizycji, ponieważ właśnie te 
buty zamierza .Rozwój" dostarczyć wojsku na po­
czet uprzednk>*zawartej umowy. Ponowna ta inter­
wencja nic odniosła również skutku i w rezultacie 
za buty, zarekwirowane u Moszkowicza, otrzymało 
kwit rekwizycyjny T-wo „Rozwój” za Nr. 1—20927.

W kilka dni po opisanem zajściu Rozwój", 
cbcąc się wywiązać z przyjętego zobowiązania, i 
nic mogąc dostarczyć butów Moszkowicza, dostar­
czył imną partję obuwia. Okazało się wówczas, że 
998 par dostarczonego obuwia było w tak lichym 
gatunku, ie  musiano wytoczyć sprawę dyrektorowi 
„Rozwoju" za dostarczenie w czasie wojny przed­
miotów zaopatrzenia armji niezdatnych do użytku. 
Nie na tern jednak koniec. Oto okazało się, że o- 
buwie było nabyte tym razem u  niejakiego Szot- 
landa z pomocą dwu pośredników. Wreszcie „Róz- 
wój" po raz trzeci usiłował dostarczyć buty do de­
partamentu gospodarczego, i wówczas okazało się, 
żc do butów tych złożonych na składzie na Tło- 
niackiem 13 — mają pretensje pp. Garlinkiel i 
Goldfarb. Woebc tego buty nie były kupione. Nie 
przeszkodziło to bynajmniej .Rozwojowi" żądać 
wypłacenia 5 proc. za pośrednictwo. Wynikałoby z 
tego, żc ostatnio .Rozwój" zajął 'się pośrednicze­
niem między kupcami żydowskimi i inlendenturą 
naszej armji. Nic przesądzając bynajmniej v.yniku 
sprawy sądowej, skonstatować musimy raz jesz­
cze: „Rozwój" handluje z kupcami żydowskimi.

Z państwa czarnego bolszewizm

W yszła 'Z druSku praca 
Dr. KAZIMIERZA DŁUSKIEGO 

'którą gorąco polecamy:
„ W A L K A  Z G R U Ź L I C Ą "

Istota gruźlicy. Drogi szerzenia się i  spo­
ty zwalczania.

Toiw. Wyd. „Ignfc“.

Kartka w yborcza.
w Przepisy wyborcze do Kasy Chorych określają^ jaka ma być wielkość kartki 
podajemy tu kartkę wyborczą, którą n a l e ż y  w a y c ią ć  *  $3»ru w z d t u i  i tn j i

K o w a n e j  i na którą należy głosować 4 go lutego.

Rajmund Jaworowski

Rząd Mussolini’ego, wzorując się na 
metodach bolszewickich, przedewszystkiem 
dąży do tego, by utrwalić swe panowanie 
i zabezpieczyć je na przyszłość dla swej 
partji. Pisaliśmy już o rozwiązaniu korpu­
su policyjnego i utworzeniu milicji, złożonej 
wyłącznie z faszystów (w liczbie ICO tys.) 
i uzbrojonej na koszt państwa. Przy roz­
brojeniu dawnej policji było — według u- 
rzędowych danych — 5 zabitych i 15 ran­
nych.

Cały organizm administracyjny^ prze­
chodzi do rąk faszystów. Nigdy jeszcze 
żadna part ja w takim stopniu nie urzeczy­
wistniała zasady, że part ja i państwo to 
jedno, jak faszyści. W ytwarza to oczywi­
ście podatny grunt pod korupbję: ludzie,
nie mający nic wspólnego z faszyzmem, 
lub wręcz wrogo doń usposobieni, dla ka- 
rjery, czy pod przymusem, garną się do o- 
bozu rządowego. A  rząd na każdym kroku 
tępi „nieprawcmyślncść" faszystowską. Tak 
np. brat Mussoliniego w swem piśmie „Po- 
polo d ‘Italia" domaga się, by każdego, kto 
rozsiewa wieści alarmujące o faszystach 
oddać w ręce milicji i „karabinierów", a o 
ile okaże się możliwe natychmiastowe 
stwierdzenie „zlej woli" zaaresztowanego, 
to należy mu wymierzyć doraźną a przy­
kładną karę „faszystowską".

Prernjer Mussolini, który na niezliczo­
nych uroczystościach i obchodach wzywa 
do surowej dyscypliny i zaniechania gwał­
tu, jednocześnie zapowiada, że zdławi 
wszelkich przeciwników faszyzmu. A  jak 
podwładni Mussolini’ego spełniają tę zapo­
wiedź dowodzi iak a  np. wzmianka w pi­
śmie „Tribuna” pod niewinnym tytułem: 
„Śmierć socjalistycznego radnego w Bre­
scia” : „W szpitalu miejskim w Brescia
zmarł radny socjalistyczny Virgilio Salvi- 
nełli, wskutek pobicia przez faszystów. Od 
uderzeń kijów czaszka pękła, a  mózg wy­
stąpił nazew nątrz”. Nic więcej, ani słowa 
ubolewania czy potępienia dla zbrodni.

Całą prasę europejską obiegła przed 
świętami Bożego Narodzenia wiadomość o 
amneslji, ogłoszonej przez rząd Mussoli­
ni'ego. Otóż okazało się, że amnestię za­
stosowano tylko do tych, których przestęp­
stwa podyktowane były „pobudkami naro- 
dowemi", czyli wyłącznie do faszystów. Jest 
to zupełnie sprzeczne z prawem włoskiem, 
ale cóż faszystów obchodzi prawo?!

Niezmiernie ważne znaczenie m ają u-

siłowania rządu faszystowskiego, zmierza­
jące do ugruntowania władzy faszystów w 
przyszłości. W p.erwszym rzędzie idzie tu 
o zmianę systemu wyborczego i konsiytu- 

j  cji. Pracuje nad tem sekretarz stanu Mi- 
i ehelino Bianchi (b. skrajny socjalista). Sy­

stem wyborczy ma być przykrojony do po­
trzeb faszyzmu, jako partji rządzącej, w 
ten sposób, że zapewniłby im większość 
bezwzględną głosów) posłów. W yborcy 
byliby podzieleni na 2 klasy. Rząd powoła­
ny przez większość (o z góry zapewnionem 
zabarwieniu faszystowskiem) byłby rządem- 
absolutnym i żadna uchwała parlamentu 
nic mogłaby go obalić. Bianchi wzoruje się 
tu na systemie niemieckiem z przed wojny. 
„Reforma" ta, dotychczas jeszcze nie wy­
kończona w szczegółach, równa się oczyvti- 
ście unicestwieniu parlamentaryzmu wogó- 
le i nawet konserwatywny „Corriere della 
Serra” przyznaje to, stwierdzając zarazem, 
że w ten sposób usuwa się zut>ełnie od 
wpływu na życie polityczne króla.

Drugą doniosłą reformą, uwsteczniają­
cą stosimki włoskie, jest klerykalizacja 
szkolnictwa. Od dziesiątków lat mema we 
Włoszech obowiązkowego nauczania reli- 
gji; w państwowych szkołach ludowych nie 
wykładano rel.gji. z wyjątkiem, gdy żądali 
tego rodzice. Obecnie wykład religji ma 
służyć za podstawę oświaty ludowej. Na 
żądanie rodziców dzieci mogą być zwolnio­
ne od nauki religji, ale mimo to pozostaje 
cna pierwszorzędnym przedmiotem wykła­
dowym.

A następnie sypią się dekrety, jak z 
rogu obfitości. Od spraw najważniejszych 
do najbardziej błahych — wszystko rząd 
faszystowski „odrabia” nanowo, Do waż­
niejszych dekretów zaliczyć należy uchyle­
nie ochrony lokatorów od 30 czerwca, obni­
żenie podatku od przedmiotów zbvtku, ca­
ły szereg ustaw z dziedziny wojskowej, z  
których najważniejszą jest przedłużenie 
czasu służby z 8 do 18 miesięcy.

Planuje się cały szereg robót publicz­
nych. Ale ani na te roboty, ani na reformy 
wojskowe niema funduszów. Projektuje się 
więc oszczędności. Pierwszym krokiem na 
tej drodze było 'zwolnienie 80 tys. koleja­
rzy i jeszcze liczniejszej rzeszy urzędników 

• państwowych. 30-go listopada r. ub. liczba 
bezrobotnych wynosiła pół miliona. Rząd 
zamierza pozbyć się ich, popierając ruch 
emigracyjny.

Jan Hembowski
Ubył z szeregu tych, którzy położyli 

wielkie zasługi w rozwoju sztuki polskiej— 
artysta-m alarz Jan  Rembowski. W czter­
dziestym trzecim roku życia gruźlica zmo­
gła artystę w pełni rozkwitu niepospolitego 
talentu. Urodzony w ziemi warszawskiej, 
Rembowski pierwsze kroki stawiał w war­
szawskiej szkole rysunkowej pod kierun­
kiem Gersona, W ybitne zdolności rysunko­
we dają możność artyście wyjazdu na dal­
sze studia do Krakowa, gdzie w Akademji 
Sztuk Pięknych, wbrew oczekiwaniom ko­
legów, wstępuje na kurs rzeźby, w krót­
kim siosuhkowo czasie zdobywając szereg 
odznaczeń na wystawach akademickich.

Na prośby lekarzy rozstaje się z rzeź­
bą —  poświęcając się całkowicie malar­
stwu. W yjeżdża do Zakopanego, gdzie 
tworzy całe szeregi prac pod wybitnvm 
wpływem Wyspiańskiego. Tam też powsta­
ją freski dekoracyjne w sanatorjum  Dr. 
Dłuskiego, '

Prace Rembowskiego odznaczają się 
starannością rysunku, oraz doskonaleni o- 
panowaniem bryły, co niewątpliwie jest 
wynikiem studjów rzeźbiarskich.

V/ latach os tanich Rembowski zrywa 
jakgdyby z poprzedniemi założeniami, wy­
kazując wielkie rozmiłowanie w barwie, 
tej drugiej treści obrazu.

Tu powstają obrazy wystawiane nieje­
dnokrotnie na wystawach T-wa Zachęty 
Sztuk Pięknych, a świadczące o zdobyciu 
także wielkiej wiedzy malarskiej. Znane są 
też liczne ilustracje Rembowskiego, że 
wspomnę o ilustracjach do elementarza Al. 
Falskiego, odznaczających się ogromną 
szczerością i prostotą.

Obok pracv twórczej Rembowski był 
kierownikiem artystycznym niewychodzą- 
ccgo dziś ilustrowanego czasopisma „Świa­
tło".

Ze śmiercią Rembowskiego "społeczeń­
stwo polskie traci wybitnego artystę i szla­
chetnego obywatela, przepojonego gorą­
cem uczuciem społeeznem.

Cześć Jego pamięci! K. S.
u o » m . i i n ~ »« L r i l  ~ j ~  — n  - ~ i i  > > n  ‘ ii<* i " i * ‘ i "**

Czasopisma nalosłane,
Nowy numnicr „Mus/racji Polskiej" wyszedł i 

zawiera obfitą i bogatą treść, na którą między ło- 
nomi składają się: liczne zdjęcia interesujące z o» 
kupowanego zagłębia; burza na oceanie Atlantyc­
kim, według obrazu Dixon’a; ostatnie zdjęcia z 
podróży automobilowej przez S alw ę; zdjęcia naj­
nowsze z prac archeologicznych przy odkrytym nie­
dawno sławnym grobowcu faraona l titankaimena; 
dokończenie powieści „Osadzona" Wł. St. Reymon­
ta, i inne.

M a pirlantm
REULAMIN SEJMU.

Komisja regulaminowa od dwóch dni zajęta 
jest opracowywaniem nowego regulaminu dla Sej­
mu. Przewodniczy tow. Liberman, sprawę zdaje p. 
Z. Scyda, żywy udział w obradach bierze marsza­
łek Raćalj. Projekt nowego regulaminu wprowadza 
szereg ztnian i uzupełnień do obowiązującego re­
gulaminu tymczasowego.

Z ciekawszych momentów obrad podnieść na­
leży onegdajszą dyskusję nad tem, kto może być 
marszałkiem ze starszeństwa. Przedstawiciela Ch. 
J . N. żądali, aby marszałkiem ze starszeństwa mógł 
być tylko poseł narodowości polskiej. P. Gląbiń- 
ski motywował swój wniosek tem, że językiem ob- 
,rad jest język polski. Przeciwko temu wnioskowi, 
jako sprzecznemu z Konstytucją, wystąpił tow. Li­
berman, dowodząc, że według konstytucji wszyscy 
posłowie mają równe prawa. Tow. Liberman zapro­
ponował natomiast, by marszałkiem ze starszeń­
stwa mógł być poseł, władający językiem polskim, 
powołany przez Prezydenta Rzplitej. Chjeniścl 
zgłosili wniosek mniejszości

Żywszą dyskusję wywołała również sprawa 
wniosków nagłych. Tutaj komisja wbrew opozycji 
tow. Libermana, p. Sanojcy i in. uchwaliła pod­
nieść do 60 liczbę podpisów, wymaganych dla zło­
żenia wniosku nagłego. Spodziewać się jednak na­
leży że w ostatecznero czytaniu będzie zmieniona 
ta  monstrualna uchwała, która doszła do skutka 
dzięki przypadkowej większości Według tej u- 
chwały, marszałek ma prawo w wyjątkowych wy­
padkach mimo braku dostatecznej ilości podpisów, 
udzielić wnioskodawcy głosu dla uzasadnienia na­
głości

W sprawie interpelacji rozszerzono prawo po­
selskie w tym kierunku, że w razie niezadawala- 
jącej odpowiedzi Rządu, lub wobec braku odpo­
wiedzi w przewidzianym konstytucją terminie (6 
tygodni), interpelant może zażądać umieszczenia 
interpelacji i odpowiedzi Rządu na porządku 
dziennym Izby. Żądaniu temu musi Marszałek Sej­
mu uczynić zadość. Interpelant w tym wypadku ma 
prawo uzasadnienia na plenum wniosku o otwarciu 
dyskusji nad interpelacją, względnie odpowiedzią 
Rządu. Przemówienie w tyra wypadku nie może 
trwać dłużej, niż 10 m inut Izba rozstrzyga następ­
nie większością głosów, czy dyskusja ma być o- 
twarta. Dyskusja kończy się wnioskiem o przyję- 
cłu odpowiedzi Rządu do wiadomości lub oie. W 
razie braku odpowiedzi — wnioskiem wzywają- 
cym Rząd do udzielenia odpowiedzi na plenum 
Sejmu w określonym terminie.

W sprawie kolejności mówców podczas obrad 
plenarnych, wywiązała s|ę dłuższa dyskusją, w 
której zabierali głos pp. Głąbiński, Sikorski Grun- 
baum i tow. Liberman. Uchwalono, i i  kolejność 
mówców ustala marszałek samodzielnie, mając na 
względzie ład w obradach i zasadę słuszności.

Przv rozdziale o tfłosowaaiach przedstawjęjy
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!e prawicy żądali, aby o zarządzeniu imiennego 
głosowania decydowała większość Izby, a nie, jak 
dotąd, kiedy wystarczało poparcie wniosku o imictv- 
aero głosowaniu przez 50 posłów. Wniosek prawi­
cy upadł, poczem chjeniści wespół z piastowcami 
postawili wniosek, aby podwyższyć do 100 liczbę 
posłów, wystarczającą dla zarządzenia imiennego 
głosowania. Wniosek ten przeszedł. Tow. Liber­
d a  n zgłosił votum mniejszości — mianowicie licz­
bę dotychczasową — 50-ciu.

Następnie omówiono rozdział o karach dyscy­
plinarnych. Uchwalono trzy rodzaje kar. 1) przy­
wołanie do porządku zwyczajne, 2) przywołanie. 
do porządku i zapisanie do protokułu (to ostatnie 
powoduje utratę 10 proc. djet miesięcznych) i od- 
piówienie głosu w  ciągu bieżącego posiedzenia, 3) 
karę wykluczenia z trzech posiedzeń na mocy de­
cyzji marszałka, a  do miesiąca na mocy decyzji 
Sejmu,

Dotychczas rozpatrzono 63 art.. Dalszy ciąg ob­
rad dziś o  gadz. 10 i pół.

Ir o n ia  polityczna
ROZSTRZELANIE NIEWIADOM­

SKIEGO. ____
Dziś rano, o godz. 7 m. 30 Eligjusz 

Niewiadomski będzie rozstrzelany na sto­
kach Cytadeli. Egzekucję wykona pluton 
30 p. p. przy asyście kompanji 21 p. p.

Wczoraj Niewiadomski w oczekiwaniu 
stracenia zachowywał się nadal spokojnie. 
Odwiedzili go krewni, ale Niewiadomski 
szybko pożegnał się z nimi.. W nocy odwie­
dził Niewiadomskiego ksiądz-kapucyn.
W  PREZYDJUM RADY MINISTRÓW.

Dziś wieczorem prezes Rady Mini­
strów Sikorski wyjeżdża na trzydniowy po­
byt do Zakopanego. Podczas nieobecności 
prez. Sikorskiego zastępować go będzie 
min. pracy i op. społecznej Darowski.

Na czwartkowem posiedzeniu Rady 
Ministrów, na którem ma przewodniczyć 
p. Darowski, rozpatrywana będzie sprawa 
ostatecznego ustalenia brzmienia projektu 
ustawy o uposażeniu urzędników państwo­
wych.

WALKA Z DROŻYZNĄ.
W bieżącym tygodniu ma się odbyć 

specjalne posiedzenie komitetu ekonomicz­
nego ministrów dla omówienia spraw zwią­
zanych z działalnością Komisarjatu do wal­
ki z drożyzną, 

j Z MIN. SPRAW WEWNĘTRZNYCH.
PAT. komunikuje: Wobec podanych przez pra­

sę pogłosek jakoby b. mnistrowi dla Galicji, p, J . 
Twardowskiemu zaofiarowano tekę ministra spraw 
wewnętrznych, upoważnieni jesteśmy do wyjaśnie­
nia. że pogłoski' te nie odpowiadają rzeczywistości.

Prezes Rady Ministrów, Sikorski, nikomu ob­
jęcia stanowiska ministra spraw wewnętrznych nic 
proponował i, o ile nam wiadomo, zamiar propo­
nowania teki ministra spraw wewnętrznych, nie 
istnieje.

REORGANIZACJA A  NIE SKASOWANIE,
PAT. donosi: W związku z notatkami, które u- 

kazały się w prasie warszawskiej o rzefcomem ska­
sowaniu w najbliższym, czasie Ministerjum Poczt i 
Telegrafów, jesteśmy upoważnieni z kół Mrniste- 
rjum Poczt i Telegrafów do zakomunikowania, że 
pogłoski te nie są prawdziwe, powstały zaś praw­
dopodobnie na tle istniejących projektów wyod­
rębnienia budżetu Ministerjum Poczt i Telegra­
fów z budżetu ogólno-państwowego i nadania mu 
przez to te® większej samodzieltwści w eksploata­
cji pocztowo-telegraficznej.

PROTEST PRZECIW WYBOROM.
Do biura sejmowego wpłynął protest 

przeciwko wyborom z okręgu Łódź powiat.
JESZCZE O ROZŁAMIE W KOŚCIELE 

MARJAWICKIM.
Z powodu notatki naszej o tym rozła­

mie, otrzymaliśmy list od ks. Ludwika Ryt- 
tla, w którym piszący twierdzi żp dopiero 
po wniesieniu podania o .zalegalizowanie 
, Kościoła polsko-katolickiego, biskup Ko­
walski wyłączył autorów podania z kościo­
ła marjawickiego. Następnie ks. Ryttel 
szeroko uzasadnia, dla jakich przyczyn na­
stąpił rozłam, więc: „wprowadzenie do
credo marjawickiego niedorzecznych obja­
wień p. Kowalskiej“, „porzucenie przez bi­
skupa Kowalskiego ślubowanego ubóstwa , 
„wprowadzenie mistycznych małżeństw po­
między kapłanami a  zakonnicami i t. d.

TELEGRAMY.
> Stan oblężenia w Zagłębiu Ruhry.

Wiedeń, 30 stycznia. (PAT). — ,,Ncue 
Erełe Pressc“ donosi z Essen: Na podsta­
wce rozporządzeń gem. Degomtte, został o- 
głoszooy w dniu wczorajszym stan oblęże­
nia na calem terytorjum Ruhry. Ruch u- 
liezny jest a&kamay, między gedz. 10 wie­
czorem a  6-ą rano. Zgromadzenia mogą się 
odbywać tylko m  speejakuem ipwzwoleitiem. 
Zabronione jest również, nydiawanie wszel­
kiego rodzaju czasopism, zajmu,jacy eh wro­
gie stamowisla) wobec wojsk koalicyjnych. 
Wir ciszcie mate wolno drukowa* wrogich so­
jusznikom pism ulotnych, oraz urządzać w 
teatrach i  ikrnematc grafach przedstawień 
mających powyższy tbnsralkter.
ZAGŁĘBIE OTOCZONE KORDONEM 

WOJSK.
Wiedeń, 30 stycznia. (PAT.l. „Neue 

Freie Pressc" donosi z Essen: Wojskowe 
okrążenie zagł. Ruhry zostało, jak słychać, 
w całości przeprowadzone. Wojska zajęło 
!inję odcinka koła, którego cięciwą jest 
Ken, a łuk od strony wschodniej przebiega 
przez miejscowości Heordo, Leun. Gospo­
darcze zarządzenia przymusowe dotych­
czas jeszcze nie zostały zastosowane. W ko­
łach poinformowanych sądzą, że będą one 
wprowadzone w życie dopiero 1 lutego, Ł j. 
w terminie płatności 500 mil jonów marek w 
złocie, gdyż Niemcy prawdopodobnie tej 
sumy nic zapłacą.

OGÓLNY STRAJK KOLEJOWY.
Koblencja, 29 stycznia. fPAT.), Strajk 

kołt jarzy na lewym brzegu Renu przybrał 
dziś po południu charakter ogółny. Ludność 
wyraża niezadowolenie z powodu zastano­
wienia ruchti kolejowego. Administracja 
niemiecka wypłaciła kolejarzom pobory aż 
do końca lutego, ary  zachęcić do porzuce­
nia pracy.

Amsterdam, 29 stycznia. (PAT.). Ko­
munikacja kolejowa z Akwizgranem jest 
przerwana. Ruch pociągów luksusowych do 
Berlina jest również wstrzymany.

REPRESJE WOBEC URZĘDNIKÓW 
KOLEJOWYCH.

Paryż, 30 stycznia. (PAT). — Agencja 
Havasa donosi z Dusseldorfu; Urzędnicy 
kolejowi, którzy dopuszczą się aktu sabo­
tażu, zostaną natychmiast wydaleni z ob­
szaru okupowanego. W razie niemożności 
wykrycia sprawców sabotażu, odpowie­
dzialni będą starsi rangą urzędnicy. O ile- 
by akty sabotażu trwały w dalszym ciągu, 
wszyscy ^urzędnicy niemieccy nadreriskich 
kolei będą usunięci.

Essen, 30 stycznia. (PAT). — Wobec 
tego, iż maszyniści niemieccy wywieźli lo­
komotywy na nieokupowane terytorjum 
Niemiec, władze okupacyjne poleciły zer­
wać w kilku miejscowościach szyny, prowa­
dzące na teren Niemiec*

STANOWISKO RAD FABRYCZNYCH.
Berlin, 30 stycznia, (PAT). — We­

dług doniesienia „Vorwarts'* z Hamm od­
były się tam zebrania rad fabrycznych zagł. 
Ruhry w sprawie stanowiska, jakie należy 
zająć wobec obecnej sytuacji. Jednomyśl­
nie postanowiono trwać na stanowisku o- 
pornem, zajętem dotychczas przez górni­
ków. Zebrania oświadczyły się dalej prze­
ciwko wprowadzeniu waluty francuskiej; 
nakoniec ślubowały wierność republice nie­
mieckiej .
ZAMÓWIENIA NIEMIECKIE NA AN­

GIELSKI WĘGIEL.
Londyn, 30 stycznia. (PAT). — Po­

ważne zamówienia, niemieckie na węgiel 
napływają tu w dalszym ciągu. Zamówie­
nia te wynoszą ogółem 300.000 ton na o- 
kres 3-dh ,do 4-ch najbliższych miesięcy. 
„Daily Telegraph" zaznacza, iż pomimo za­
przeczeń Stinnesa Niemcy nabyły już w 
Anglji około miljona ton węgla.
GEN. WEYGAND I MIN. LETROCQUER 

W BRUKSELI. '
Bruksela, 30 stycznia. (PAT). — Mi­

nister Letrocquer i gen. Weygand przybyli 
tu wczoraj o północy w drodze z Dussel­
dorfu. Odbędą oni zrana. narady z Theuni- 
sem i Jasparem.

PROJEKTOWANE SANKCJE.
Bruksela, 30 stycznia. (PAT.). Jak  dor 

nosi „Independanee Belga*’, do nowych 
środków przymusowych, które miałyby być 
ewentualnie zastosowane w zagłębiu Ruhry, \ 
należą: ekspłotacja kopalń państwowych i j 
całkowity zakaz wywozu węgla, choćby w j 
najmniejszych ilościach, na nieokupowane 
terytorjum Niemiec.

OŚWIADCZENIE POINCAREGO.
Wiedeń, 30 stycznia. (PAT). „Neue 

Freie Presąe" donosi z Paryża: Poincare
przyjął dziś szereg dziennikarzy angiel­
skich i amerykańskich, którym oświadczył 
między innerni, że Francja pozostanie do­
póty w zagłębiu Ruhry, dopóki będzie to 
konieczne, lecz ani chwili dłużej ponadto. 
Poincare oś wieńczył dalej, że obecne tru­
dności nie mogą w żaden sposób wpłynąć 
na cierpliwość Francji.

iliw.i i  nn
Berlin, 30 stycznia. (PAT.), Z Mona­

ch jum donoszą: Wczoraj w nocy zakończył 
się kongres partji narodowo - socjalistycz­
n ej. P rz y w ó d c ą  wybrany został ponownie 

i Hitiier,

Konferencja lozańska.
Projekt traktatu pokojowego.

Lozanna, 30 stycznia. (PAT). Nieoficjalnie u- 
jawniono tu tekst projektu układu pokojowego. 
Projekt ten zawiera następujące postanowienia: 
Nowa granica Turcji od strony Bułgarji będzie ta- 
sama co granica, ustalona układem w Neuilly. G ra­
nica turecka od strony Grecji będzie biegła wzdłuż 
Marycy, jak to ustalono podczas zawieszenia bro­
ni w Mudanji. Granica tureokp-syryjska będzie i- 
dentyczna z granicą, ustaloną • w turecko-francu- 
skim układzie w Angorze. Postanowienia londyń­
skie z dnia 13 lutego 1919 r,, dotyczące władzy aa  
wyspach morza Śródziemnego zatwierdza się. Wy- 
spy Imbros i Tcnedos u wyjścia do Dardancl będą 
podporządkowane władzy tureckiej, będą jednak 
posiadały autonomiczną administrację.

Turcja rezygnuje z praw do Sudanu, uznaje 
państwo egipskie i aneks ję Cypru przez Anglję o  
raz uznaje francuski protektorat nad1 Marokkiem i 
Tunisem. Turcja uznaje ustalone granice Niemiec, 
Austrji, Bułgarji, Grecji, Polski, Finlandji, Rumu- 
nji, Jugoslawji, i Czechosłowacji. Kalifat rezygnuje 
z władzy administracyjno-politycznej wobec oby­
wateli obszarów, znajdujących się pod władzą łub 
protektoratem państw .podpisujących. W sprawach 
spornych- rozstrzyga Rada Ligi Narodów.

Postanowienia, dotyczące cieśnin morskich, 
zapewniają państwom neutralnym swobodę żeglugi 
w czasie wojny, żadne jednak państwo nic może 
wysłać na morze Czarne floty, któraby była więk­
sza od największej floty jakiegokolwiek państwa 
nadbrzeżnego. Oba brzegi Bosforu i Dardancl na 
szerokości 15 km. będą zdemilitaryzowane. Z wy­
jątkiem garnizonu 12.000 ludzi w Konstantynopolu 
nic mogą być w strefie zdcmilitaryzowancj utrzy­
mywane fortyfikacje wojskowe. Pad kontrolą Ligi 
Narodów będzie pilnować przepływu przez cieśni­

ny międzykoalicyjna komisja, złożona z przedsta- 
wicieli Anglji, Francji, Włoch, Japonji, Turcji* 
Bułgarji, Grecji, Rumunji i Rosji.

II. Rząd turecki zobowiązuje «*ię zapewO'^ 
wszystkim mieszkańcom Turcji ochronę życia 
wolności bez względu na przynależność państwo- 
wą, mowę, rasę, i r c l i g j ę  oraz przyznaje je d n a k o - 

we traktowanie mahometan i niemahometan. P®* 
tryarcha ekumeniczny pozostaje w Konstantynopo- 
lu. Równocześnie z podpisaniem układu będzie <r 
głoszona amncstja.

III. Kapitulacja: System kapitulacji będzi*
zniesiony: a) co do praw obywateli państw obcyd* 
w Turcji. Turcja ustanowi komisję mieszaną, 
której rząd turecki będzie miał przewagę, b) oby' 
watełc państw obcych nie będą korzystać z żad' 
nych praw szczególnych i niie będą zwolnieni A  
żadnych podatków. £t

IV. Postanowienia finansowe: Długi, które z®" 
stały stwierdzone dnia 1-go listopada 1914 r., ma)* 
być rozdzielone między Turcję i państwa sukcesy^ 
ne. Turcja płaci sprzymierzonym tytułem reparacj1 
ogółem 15 miljardów funtów tureckich w złoci* 
Spłata nastąpi w 37-iu ratach rocznych. PierW' 
sza rata jest płatna 1-go marca 1924 r.

W końcu projekt ustanawia, że Grecja i Turci* 
rezygnują wzajemnie ze swych żądań z tytułu w®' 
jennych odszkodowań.

KONTR - PROJEKT TURECKI. 
Paryż, 30 stycznia. (PAT.). „Petit P**1' 

risien” donosi z Lozanny: Wczoraj wieczO” 
rem delegacja turecka rozpoczęła prac? 
nad redakcją kontr-projekt u, który przędło- 
żony zostanie na plenarniem posiedzeń!11 
konferencji w dniu 31 stycznia.

h o U t  w Earaji.
Drezno, 30 stycznia. (PAT). — Na 

dzisiejszem posiedzeniu sejmu krajowego 
54 głosami partj i mieszczańskich i komuni­
stów przyjęto wniosek komunistów, odma­
wiający zaufania ministrowi spraw we­
wnętrznych. Po ogłoszeniu wynika głoso­
wania prezydent ministrów oświadczył, że 
w porozumieniu ze swymi kolegami mini­
sterialnymi urząd swój oddaje w ręce sej­
mu krajowego.

I Liii flaraiów. *

SPRAWA MOSSULU.
Leafield, 30 stycznia. (PAT.). Na p0' 

siedzeniu Rady Ligi Narodów lord Balfottf 
oświadczył, żc zgodnie z decyzją przedsta­
wicieli sojuszników w Lozannie, sprawa o' 
kreślenia granic Mossulu i Iraku został® 
przedstawiona do rozstrzygnięcia Lidze Na' 
rodów.

l Kłaj
)

Paryż, 29 stycznia. (PAT.). Zapewnia­
ją tu, że problem odszkodowań będzie 
przedmiotem półoficjalnych narad obecnej 
sesji Rady Ligi .Narodów, oraz przedmio­
tem wymiany zdań między poszczególnymi 
przedstawicielami państw, biorących udział 
w posiedzeniach Rady. Jest rzeczą możli­
wą, że będzie przedstawiony Radzie wnio­
sek, przypominający, że Liga Narodów 
skłonna jest zająć się problemem odszkodo­
wań w razie niepowodzenia dotychczaso­
wych działań, zmierzających do jego roz­
wiązania.

Paryż, 30 stycznia. (PAT). — Rada 
Ligi Narodów na wczorajszern tajnem po­
siedzeniu ustanowiła częściowo porządek 
dzienny obecnej sesji. Sprawy, dotyczące 
Gdańska, będą omawiane we wtorek, W 
paryskiem biurze Ligi Narodów miały miej­
sce iprady między przedstawicielami Pol­
ski i Gdańska w sprawie polubownego za­
łatwienia szeregu kwestji spornych, prze­
kazanych do decyzji Rady Ligi. W nara­
dach tych brali udział Colbira, gen. Hacking, 
ze strony Polski Askenazy, generalny ko­
misarz Pluciński, rzeczoznawcy Marchlew­
ski i Potworowski, ze strony w. in, Gdań­
ska prezydent Sahm, senator Volkmann i 
Ferber. W obydwóch sprawach, w których 
odwoływano się do decyzji Rady, mianowi­
cie w sprawie udziału w. m. Gdańska w 
konferencjach międzynarodowych i w spra­
wie kompetencji generalnego Komisarza 
polskiego co do przyjmowania przybywa­
jących do Gdańska flot zagranicznych, roz­
wiązanie polubowne w myśl postulatów i 
rządu polskiego zdaje się być pewnem.

ODPOWIEDŹ LITEWSKIEGO
, DYREKTORJATU.

Gdańsk, 30 stycznia. (PAT). — T ń '1 
tejsze dzienniki donoszą z Królewca: DY' i 
rektor jat litewski odpowiedział odmowni 1 
na żądanie komisji międzysojuszniczej v 
sprawie natychmiastowego rozbrojenia pow­
stańców. Dyrektor jat motywuje swą odmo* 
wę postanowieniami układu z wysokim ko* 
misarzem Petisne w sprawie zawieszeni* 
broni.

Iii i  s!#iep.
Katowice, 30 stycznia, (PAT).

Na 31-e® posiedzeniu sejmu śląskiego przy­
jęto w 3-m czytaniu ustawę o ubezpieczeniu wdó^ 
i sierot, w 2 i 3 czytaniu ustawę w sprawie zmiany 
ustawy ubezpieczeniowej Rzeszy, oraz w 3 czyta­
niu ustawę w sprawie podwyższenia kary za prze­
kroczenia ustawy- ubezpieczeniowej. Przyjęto dalei 
rezolucję w sprawie udzielenia przez rząd central­
ny wydziałowi pracy i opieki społecznej kredyt* 
na wsparcie dla uchodźców i na zlikwidowanie o- 
bozów, W dalszym ciągu uchwalono nagłość wnio­
sku komisji szkolnej w sprawie zakupienia dom* 
na urządzenie bursy w Mysłowicach. Przystąpiono 
do dalszej dyskusji generalnej nad preliminarzem 
budżetu województwa śląskiego. Wreszcie uchwa­
lono nagłość i w pierwszem czytaniu odesłano do 
komisji budżetowej wniosek rządowy w sprawi* 
emerytury dla wdowy i dzieci po S. p. wojewodzie 
Rymerze. Na tem posiedzenie zamknięto. Następ­
ne posiedzenie w środę, 31 b. m. o  godz. 3 pp.

Robotnicy Popierajcie 
swoje pismo codzienne.
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P• inspektor szkolny Szada z Sandom ierza.„
Oto przykład, w jaki sposób pojm uje spefnia- 
swych obowiązków p. inspektor szkolny Sza do 

* Sandomierza:
Zachorowała nauczycielka. Możliwe, te  z prze­

sączenia , bo sama jedna prow adziła naukę w 4 
^ d z ia ła c h , liczących 110 dzieci. Przechorow ała 3 
^ ru • obora jeszcze, zaopatrzona świadectwem le- 

rza szkolnego, poszła na lekcje.
N adsyła jej p. Szado na piśmie upomnienie za 

c ^eważenie służby, a  kiedy nauczycielka odważa 
Protestować, wiedząc, jakie skutki u pp. Sza* 

°w pociągają upomnienia na piśmie, Szado wzy- 
ią  do  inspektoratu w  niedzielę i robi jej wy- 

m̂ w ki w grubijański sposób, kończąc słowami: 
auc:y ciel kom nie wolno chorować — na to was 

, °A? lekarze przed wstawieniem na służbę, byś- 
Cle byty zdrowe i nie chorowały".

Moce odpowiednie w ładze wyjaśnią, z jakie- 
*“ to okólnika czerpie p. Szado tego rodzaju in- 
‘rukcje dla nauczycielstwa, a  jeśli to jest w łasny 
■pnysł p  inspektora, byłoby pożądane, aby wła- 
e Pouczyły go o  jego istotnych obowiązkach.

M iejscowy.

i znm m i

P raktyk i średniow ieczne obszarników.
P W łaścicielka folw. Opypy, gm. Mlochów, pow.

toóskiego, M arjanna Czosnowska, w dniu zwal- 
" la6 robotników, ustaw iła na stole między dwoma 
^ h a W m i  świecami krzyż. W zywając każdego 
^ to tn ik a  zosbbna, k aza ła  wezwanemu podnieść 
®1va palce w górę i za,przysiąc, te  wyrzeka się 

"dądcu, Ten, k to  przysiągł, i>o pocałowaniu kru- 
cVfiksu, szedł do domu, m ając na rok najbliższy za­
pewnioną pracę.

Oto przykład , jakiemi zwyrodniałymi metoda^ 
^  Posługują się obszarnicy w  walce ze związkiem
tftwodowym!

Ruch ncoiniczj.
l żicn partf.

Oo_ wszystkich Kom itetów Okręgowych, 
Obwodowych i Miejscowych, oraz do 

Wszystkich nowo-powstałych organizacji 
i mężów zauiama.

Niniejsjyju zwracamy się do W as, To- 
warzysze. o natychtriastowe nadesłanie do 
iritJf *u Generalnego, Centralnego Ko- 
wa n, \y) Kon a w c z ego P. P. S. (Warsza­
wa* .i. , arecka 7) dokładnych adrerów  

“ . s znajdujących się na terenie W a- 
/CV° działania Komitetów Partyjnych i

opowstałych organizacji, oraz adresów  
Biężow zaufania.

Naszą prasę partyjna prosimy o  prze­
druk niniejszego komunikatu.

Sekretarjat Generalny C K W . PPS.

O dczy t tow. posła Czapińskiego. W
czwartek dn. 1 lutego o godz. 7 wiecz. w 
sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, Kra­
kowskie Przedmieście 66, tow. poseł Kazi­
mierz Czapiński, wygłosi odczyt n. t. „Po­
kój europejski a Polska. Sprawozdanie z 
kongresu w H -dze. Nowe obj a wy imperja- 
hzmu sowieckiego*.

Biletv rabvwad można w  sekretariacie 
G. K . R ,, Aleje Jerozolimskie 6, od godzi­
ny 10 do 1-ej i od 5 do 7-ej wieczorem; w 
dniu odczytu przy wejściu.

Konferencja miedzy dzielnicowa  W  
*rode, dn. 31 b. m. o godz. 7 w lokalu O. K. 
R., Al. J e r o z o l im s k ie  6, odbędzie się konfe- 
rencia międzvdziclnicowa, na którą winni 
przrbyć wszyscy mężowie zaufania P. P. S. 
z fabr-k, oraz Komitety dzielnicowe w peł­
nym składzie. Sprawy b. ważne.

Dzielnica Jerozolimska. W czwartek, 
&1o. 1 lutego o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
Chłodna 41, odbedzm się nadzwyczajne o

Warszawska Rada Związków Zawódo- 
ivych (W arecka 7) wzywa wszystkie klaso­
we Związki Zawodowe do wydelegowania 
po 2— 3 przedstawicieli w  środę, dn. 31 
slyccoma o godz. 6-ej po połudmiu punktual­
nie, na ikotnferctnoję, zwoływaną przez Wy­
dział Opieki nad dzieok om roboln iczani w 
sprawach żywotnych i bardzo ważnych dla 

, dzieci robotniczych.
Wzywamy także towaizyszy-czjonlków  

W. R. Z. Z. o  bezwzględne i niezawodne 
przybycie na tę konferencję.

Sekretarjat WT. R. Z. Z.
ZAKOŃCZENIE STRAJKU.

B ielsk, 30 stycznia. (A. W .). —  Pertra­
ktacje mające na celu zlikwidowanie straj­
ku* thwaly wczoraj cdi godfc. 4-ej po.ipol. do 
1-ej w  nocy, a diziś old 10-ej rano, do 3-ej 
po ipołndniu. Jako rezultat rokowań nastą­
piła ugołda między obiema stronami, wobec 
czego jutro rozpocznie s ię  praca w fabry­
kach.

Baczność, w stążkarze! W  środę, d. 31 b. tn. o 
godz. 6 wiecz. w lokalu Związku (W olska 52) od­
będzie się w alne zebranie robotników i robotnic fa­
bryk wstążkowych. Na porządku dziennym wybór 
nowego zarządu sekcji i spraw a redukcji godzin 
pracy w fabrykach wstążkowych. W ejście na za­
branie za okazaniem  książeczki członkowskiej.

S tra jk  stolarzy w  Łodzi. W  dniu 14 stycznia 
r. b. robotnicy stolarscy w Lodzi, zatrudnieni przy 
produkcji wyrobów meblowych wystawili żądania 
podw yżki' płac zarobkowych o 60 proc. od 15 b. m, 
W  oznaczonym terminie przedsiębiorcy nie nade­
słali żadnej odpowiedzi na powyższe żądania. Dn. 
26 b. m, inspektor pracy wezwał przedstaw icieli Zw. 
zawodowego na wspólną konferencję pojednaw czą 
z delegatam i cechu majstrów' stolarskich. Na kon­
ferencji tej przedstaw iciele cechu m ajstrów  wysu­
nęli projekt uzależnienia na przyszłość wszelkich 
podwyżek od orzeczeń komisji statystycznej, n a ­
tom iast odmówili wszczęcia pertrak tacji na tem at 
żądanej przez robotników 60 proc. podwyżki. 
Przedstaw iciele Związku zawodowego, godząc się 
zasadniczo na projekt regulacji płac,, proponowali 
odroczenie debat w tej sprawie ze względu na to. 
że nie posiadali na razie odpowiedniego .naterjału . 
Porozum ienia nie osiągnięto, gdyż cech m ajstrów 
nie chciał rozpocząć wcale pertrak tac ji w spraw ie 
podwyżki.

AVobec tego robotnicy stolarscy na zebraniu d. 
29 b m. po dłuższej dyskusji, postanowili wszcząć 
od wczoraj w zakładkach, które nie przyznały żą­
danej podwyżki, akcję strajkow ą, f

limg o s p a d a r c z t .

K °tow ania giełdy warszaw skiej.
Dolary St. Z'jedin. 37000—35(550.
Fitt- k i frcocuifiwo 2225—2210.
Beffgja 2000—1S80.
BftrLa 0.S3
LoŁdym 103'JOO—1703CO—165000. ;
Pit ’ga 1070—1010.
Sw.ącnrja 6000—6850.
Wćtoń 55 00—54,00.
Włochy 1715.

N a j l e p s z a  $ , r  7 c  
h ® i * h a i a  / u * a
1 3 - c i  W t e l ł c z l c l © i »  i  S - t e t .

B r .  J a n  f e Ł f i P f i l l
49-44, E. star. ordyn. kl. szp. św. L sr. Chor. w ener.

skórne, n iem oc tic low a. Do 2 pp. 5—7*/i w. 
aa<sy5aagMTCs»acg»g--'»,*wu*»i n w  i11 ■■■■» w w

I !H a  raty!!
N a j d o g o d n i e j s z e  w a r u n k i  

e y k w i n i n e
Okrycia damsk e, ubiory męskie  
KowcliplB S0m. 8,wbraml9 II piętro

O I T I Ł K .

Bracia NIAGARA,
jedyni w E uropie w spółzaw odnicy sław nego

w swem sensacyjnem 
> s i ^ i : O H 2 S l ł l S l  widowisku napowietrz.
p o z a ty m  w s z y s tk ie  n o w o ś c i  progr, styczn.

O a r ś ś  8  wi"C*Ór*

r r o n i k a <

UWUtUtTj..
Robotniczy W ydzia ł Opieki nad dzion­

kiem w porozuinicni’j  z Warszawską Radą 
Związków Zawodowych zawiadamia, że 
dziś o godz. 6-ej wiecz. w lokalu Zw. pra­
cowników miejskich (Warecka 7 m. 4) od­
będzie się plenarne posiedzenie zarządu z 
następującym porządkiem dziennym: I)
sprawozdanie Zarządu z dotychczasowej 
działalności, 2) sprawa przyjmowania sie­
rot robotniczych do Schroniska, 31 Schroni­
sko w  Helenowie, 4) sprawy finansowe, 
5) sprawy gospodarcze, 61 wolne wnioski.

Ze względu na ważność przytoczonych 
spraw upraszamy Związki zawodowe o 
przysłanie swveh przedstawicieli.

Za Robotniczy W ydział Opieki nad 
dzieckiem: poseł T. Arciszewski, dr. J. Ma- 
lynicz, Antonina Szererowa.

Zw. Pot. M lodz. Rob. „Siła". W  piątek, d. 2 lu­
tego, o  godz. 10 i pół w lokalu W. S. S. S., Chło­
dno 45, odbędzie się zebranie członków „Siły" wraz 
z referatem  p. t. „Zadania m łodzieży robotniczej 
w dobie dzisiejszej". Obecność wszystkich człon­
ków konieczna.

Zebranie Koła U n’w. Zw. Niez. Mł. S o d . Ze­
branie K oła Uniw. odbędzie się jutro, w lokalu Mi­
łośników Przyrody, B racka 18, o  godz. 20.15.

K ursy aptekarskie  przy Zw. Zaw. farmaceutów. 
Dnia 7 marca r. b. rozpoczynają się K ursy przy-

fińlne zebranie czhmków dzielnicy, w spra- j do «*«««*“ '“  stoPleń P ~ i ka *P-
j*ie wyborów do Rady Kasy Chorych i o- j Lekarskiego, prow adzone przez asystentów Uni-

keenej drożyzny. R e f e r a t  wygłosi tow. A . j £ cr^ tetu Warszawskiego, pp. Ossowskiego
. Szczuckiego. Or7V 7 w 7aw  Parm urentów  PraSZŁ'zvpiorski,

.  .  i -----— — - »»> uv;: uazi. z c l i a, j jskuj v j'** j

D z ie ln ic a  Ś T Ó d m łc ish a .  p ia ts lc  u ,  2  , kancclarja Związku Zaw. Farm aceutów  Pracowni-

Szczuckiego, przy Zw. Zaw. Farm aceutów  Praco­
wników. Inform acji u d z ieb  i przyjm uje zapisy

W g o  o godz. 11 rano w lokalu dzielnicy, 
Al. Jerozolimskie 6. odbedzie się n a d z '.v y -  
^ a jn e  ogólne zebranie członków dzieln’oy 
Referat polityczny wygłosi tow. poseł Nor-
bezt Barlicki.
r  E gzekutyw a O. K. R. W  środę d. 31 b. m o  g, 
J w lokalu O. K. R„ Al. Jerozolim skie 6, odbędzie

posiedzenie egzekutywy O. K. R.

Pocztowa org. P. P. S. W środę d. 31 b. m. o 
godz. 7 w lokalu 0 .  K. R., Al. Jerozolim skie 6, od- 
'^ iz ie  się ogólne zebranie członków Pocztowej Or- 

Banizacji P. P. S.

Dzielnica Praska. W  czw artek, dn. 1 lutego o 
firidz. 7 w lokalu dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie 
się ot óinc zebranie członków dzielnicy.

D zielnica Mokotowska. W  czwartek, d. 1 lute­
go o godz. 5 w lokalu dzielnicy, Bagatela, 12a, od­
będzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

D ziel n a  Ochota. W czwartek, d. 1 lutego, o 
godz. 7 w lokalu dzielnicy, G rójecka 45 ;n. 36, od­
będzie się posiedzenie kom itetu dzielnicowego.

Pokwitowanie W arszawski O. K. R. niniejszem 
W itu je  z odbioru 100.000 mk. od tow. W. K. na 
tuadusi wyborca* do R ady Kasy Chorych

ków R. P., B racka 18 m. 30. tol. 136-20.
Z K lubu Kobiet Pracujący’h. W Klubie Ko­

biet Pracujących na Nowem Bródnie (Syrokomli 22) 
odbędzie się we czw artek, 1 lutego, o godz. 7 w. 
pogadanka obyw. Cichockiego „ 0  K onstytucji". 
Prosimy członkinie K lubu o  przyprowadzenie jak- 
najliczniejszych gości.

Rozmaitości.
Tank podwodny.

Ciekawych prćb dokonano w tych dniach pod 
Nowym Yorkiem z nowym tankiem (czołgiem) woj-, 
skowy®, k tóry  może być używany tak na lądzie, 
jak i pod wodą. lan ie  ten, uzbrojony w działo 
trzycalowe, z zapasem  amunicji, w ystarczającym  
do walki całodziennej, wykonał najpierw  cały sze­
reg manewrów na lądzie, wspinając się na wzgó­
rza i przebyw ając rowy, poczem w jechał do rzeki 
N rdsen, zaginął w jej fajach i przepłynąwszy pod
wodą z pomocą śruby o k r ę t o w e j ,  w  którą jest zaopa­
trzony, półtorej mili ang., w yłonił się na przeciw­
ległym brzegu rzeki. Przedstaw iciele arm ji am e­
rykańskiej, przyoatru jący  się tym ćwiczeniom, u- 
znali nowy czołg za ostatni wyraz techniki w tym 
kierunku.

OBCHÓD 450-tej ROCZNICY URODZIN  
KOPERNIKA.

W  Polsce będą trzy główne obchody: 
w Krakowie, jako w siedzibie wszechnicy, 
w której Kopernik się kształcił; w Toruniu, 
jako w miejscu urodzenia Kopernika, oraz 
w Warszawie, gdzie obchód da najszerszym  
kołom sposobność do złożenia hołdu jedne­
mu z największych genjuszów świata.

Komitet warszawski pod przewodnic­
twem prezesa Rady Miejskiej Balińskiego, 
ustalił termin obchodu na dn. 18 lutego, ja- 

*ko wigilię 450-lej rocznicy urodzin Koper­
nika, oraz opracował zasadnicze punkty ob­
chodu.

Uroczystość rozpocznie się nabożeń­
stwem w kościele OO. Karmelitów. Po na­
bożeństwie uczestnicy obchodu pochodem 
udadzą się pod pomnik na Krakowskiem  
Przedmieściu, dla złożenia hołdu Koperni­
kowi.

Akadetnja i główne uroczystość odbę­
dzie się po południu w Ratuszu, wieczorem  
zaś świat artvstyczny będzie miał sposob­
ność v/vrazic swe uczucia podej^s galowych 
przedstawień. > . . .

Szczegółowy nrogram niebawem będzie 
ogłoszony.

Jub'levtsz prof. Krzywickiego. W  związ­
ku z 40-!ctnirri jubileuszem pracy prof. Lu­
dwika Krzywickiego odbyła się w  sobotę 
dn. 27 b. m. na Wolnej W szechnicy Polskiej 
uroczystość wręczenia jubilatowi Dyplomu 
członka honorowego W szechnicy. Po prze­
mówieniu rektora prof Klim owskiego i 
dziekana W ydziału Nauk Politycznych  
i Społecznych, prof- Górskiego, oraz przed­
s ta w ic ie l studentów, odbył się raut w gro­
nie wykładających i przedstawicieli zrze­
szeń słuchaczów, nnd-zas którego wręczo­
no jubilatowi upominek od kolegów. Fun­
dusz jubileuszowy, zebrany przez słucha- 
czów, przeznaczony został na zwiększenie 

i biblioteki seminarium socłołogiczr-*o W ol- 
I ncj W-zechrwcy, ‘którego kierownikiem jest 

prof. Krzywicki.
Wlec w sprcvre  drożyzny.  Polska orga­

nizacja wolności obw, warsz. urządza w pin- 
tek dn. 2 lutego o  godz. 12 w poł. w sali 
kina ..Pałace"' Chmielna 9, wiec publiczny 
na temat: „Drożyzna, jej sprawcy i sposo­
by zwalczam a". Przemawiać będą pos. Dia- 
mard, pos. Rudziński, ob. Down ar o wic z i in. 
Bik'tv do  nabycia w „Lidze Kobiet ’, Mar­
szałkowska 74, w księgami „Ignis", Krak. 
Przedm. 9, c iaz przy wejściu.

STAN POGODY 
(wedOttug <te«aych Paiishv. I«9*ytutu McteoroJyg) 

Tomperrtoma naj\vvż®za wynosiła wc»wraj w 
Warsaawie 0°,0. no} 'itL.rui —8° 0. W Zatccpcnam 
najMyfZB'i +2"0. nrjn’«3z.a —10°,0.

Przew: ’yy-jny przeb'eg pcgsdy w dnia 4si- 
sk}szyni: Lekki njća, wyjp.erw dość peg*ton©, po- 
tein po- hmirm. iffiejiormii opstf'” pnwweżm.e śnież­
ne, sk'he wiatry z ŁŁeamrr.kAw .półBOcaJO-aa-had-iich 
5 zcfjif.fl .i Y h .

fx b /o ’a r ic  E xprrssu  Warszawa—Parył Wez.au 
raj, w  awuazku ze s6r'.|kf©m koieicnvym w z -g ’ę.b u 
R- hy. expwss z. Poryte nie przybył. Wobec Ryj 
prtrai lopc.xlobtiie (pociąg ten d-teś 4Ł© oóejdzie.

Pufsyraka Zlr’ta. Kasa Praezornośoi Pracawnltów
Wydziaiu ZaauaKrwtvsmia (Miaola zakujpctla pottyczla

ztcfcj za sarnę 20,877.000 ®Ł. Niezadefirie orf togo, 
w Gentrati Wiadtrlain Zaopoilrywanta przy ol. Kri>- 
cytow ej 2 z n e ju ą e  się pkoów.ka sprzerfaży Pciycz- 
ki (Złotej, k tó rą  c łt^ n ie  nabyw ają aaoPwoo jm cow - 
nicy Wy iz ia ia  Zacgxaitryiwi.oiia, jdk j k lijea te ia  te j 
iraśytojcgi.

„Św ietlica artystyczna". Wyigiawa obrsT&w art,
nic,!. W. ŻatAJklYk ego w salom:® dx'.ct sz/Iuiki p. n. 
.fiwie*!!ca A r'\> o3. Bracka "*>, trwec bę-

ó z e  już nierffugo, baw tem  w połowi© kutogo sosża. 
n:e zaa.km ęta.

Stan Tnszczy Białowieskie}. Dn. 27 styesmia r. 
b. zciliońcacna zceta’a rewfzja lasów b ak>wi©_ik ch 
przez rządową faotnlsję ochrony i odinowtenia Pusz, 
czy B a oweekcj, pod pnaewodnictw©® ncdinapedc. 
(ora Hasów p. Krzeszkicwccza, Komisja at w omtóiSł, 
i i  k lęska looraifca sOitaJa ziwokcoaa. Akcją woftld 
oraz hadaniumi trad konikiem k'orowsl znwny en­
tomolog prof. Zygmunt Mokrzecki, ł>. entomolog 
pańslwowy w Bu’garji, r. obecni© profesor Sztcoły 
Głównej Gc-sporflarstwia V/iiejakiego w WiarSBawi©.

(PAT.)
Spraw a leg-lizacji Rady Naci. d la spraw  p©mo. 

e r  nil. skad. W <lin!u wcacirajsL.ym p. iPref/Ąxl©a! MU
nislrów  przyjął Prezydjsun OgólacpcS^ceg© Ziwiąs. 
ku  Bratnich Poinccy, Jtfóre przcdisU-willo mu cały 
EzcTeg poabuklów w e-trwwie pomocy Trr’xxte e iy  
cik idcrnlćkicłj S[«cjataie by4a poruszana <p-«-wa le ­
galizacji statu tu  Rody Naczcłnej do  sp raw  mrmoey 
m odzloiy Eilcademccikiej. Practte wwtici.ei© Związku 
Brnttdch Pomocy pirosłi © wtciesieośe te j aprawy 
na  Raiię M inistrów. P . Prozy dc®* M inistrów pray- 
jąl delegi5©?© berdzo życzliwi© j cblecrf sw-qj© po  
parci© rfettn'itywne jedrrHj arzp^trzenie to; siprowy 
u iegn : 9  zjwf.'oce z powoctoi imvaTtu pract fciór© ju ł  
oczekują ma rozslrzyguigoi© Rządiu.

O flrrin ic  c wyjazdem do Argentyny! W edług
informacji K onsulatu polekieg© w  Buareas A res, 
niem a w Argen'yni© wfdclsów na uzysków.© .posad 
przez tntokgentów  ebcckrajaw ych, rai* pasindają . 
cych v ykszrelceraia fachowego. iWasyslki® posoil? 
bhrrowe rezerwowo’ © są w Argeniiyni© d4a tubyl­
ców, o w ■wyjątkowych tylko wyipwlkach ipwnrfę ta­
lia trzy-ksć nr.ż* oudiaw.iemiieo, wV*.Jh}ący <toafeo4v.il© 
językiem Icrcjowynt. (Konsulat podkreśla  z naci©- 
k.cmr, że prowrrfizona w k r r jo  ©jp'e*ć« »  rwyjmim©* 
do Argoffuycy peTSoreHu wćoritnirzego i Archaiczne­
go do 'tam tejszych kopcM  nrSly w pozfoa-
w otia -jest wcoeikich podYaiw nealm yh. g lyk  
wazystlr© 'top:e j p’a'r©  ©tanowiistoa dbs-dzwn® >ą 
przez personel wienta'ezy c i 'e m '« k i, pókKusa>-ama„ 
rykaóśki, który  zna dtlbrze stosra. k i miOjitoow© i  
włada językiem h sapońskim .WszeJlckh iatomnacjl 
w tycJi eprawi&di cliętnć© udz'eiE. zazrtem arw anym  
K cn sak t Polski w  Buenos A ires, ad res: G alie  Vic. 
tori* Nr, 1896.

Czyja. b‘żu/erja? (W tntzęrfzi* śledcsytm1 m. War­
szawy, ul. DcmiOowlczw tka 3, pokój n r. 17, jesJ do 
odebrania .przez praw ego wCoścutola z  Ccwiej' jonio- 
wana przy rewćzj eto b ’A uterja, a  tniaajcnsuoi©: zi~  
garek  sreb rny  z dewizką—*e>.'*nty, zegasretk dtim-sid 
zo iy . (zegarek z  diewrzłe*. zeganefic z’c ty  d-anski a 
łańcuszkiem , 3 pieróoionki &'ot©. 4 koilezyiki rtoć-s, 
hreleiczck z  łattouażkiean h'aJym  porw snym , ladcu h  
duży 'ombaków y, 5 i>i.erścierników littiych  i bransoL. 
totka, -  . ,

ZEBR.ANTA I ODCZYTY:
Zjazd Rady N««z. Zw. Harc. Polsk. W  <bri5n 3

lutego rcrzipoczyncją się w W arsz“>wi© d t fn r y  Rariy 
Nacz. Z. H. P.; na pozządkiu dziezrajm, apnóca *s*- 
regn tp rew , swf*7 «m ch  z  unrrąryra się  crfbyć za 3 
m.'es5. wahrymi ąjeeriem h-Toerstwa. zsręduje e 'ę  ró . 
v .e tf i  w ybór aiowego prxivron iczaceg© ZwrązJcn 
na miejsc© p. J. Raltera. Ciekaw©, togo ł*4 'wy- 
bltirą i*

Z klubu wymfany poi*, myśli pańsfw . DzrA o  g.
7 1 4  w  lokalu Koto pi-aiwn'Jków\ .pCoc Drbroiwttoiego 
n.r 8  odbędari© sćę dwiscy ciąg dyrda*# nad rcfeira- 
t-'.jp gen Baibiaństoego n. t. , ;0  nm ięj aoSciodh na- 
r odowych".

Z Polsk. T*>w. leksrzr weterynaryjnych. 'Heca-
ne walne zehrrm 'e cdonków  potaktogo Tow. leka­
rzy w etorynaryy ydh ©dlbfctr© się dnia 3 i 4-go ku 
tego r ,  h . w  lok: łu  ■własnym T-wu przy iri. 6 ’ji^k:ej 
w , 47. Począttok z e b n u ia  er stąp i d. 3 o  gol*. 6 PPn 
■ictezy ciąg cibrr/d—d n  a nesńęr awgo o g. 10 rano. 
Nn poTrądku dąieiwiyjm mięcisy in .: spcawiozidania 
Zarządu z  dzla-alrrrści, k-srfw'e 1 ik 'uiiieto  redak­
cyjnego Wri-niomoSci W etoTjinoryjnyTh‘, wyżtciry 
r z u re ł  tające <1© władz Tow.. wmioski Zaraąrftt ótp. 
Zarząd uprasza pp . członków o możŁiw:* i i a n y  o- 
dział w odbiTCittiiu.

7. P<‘l, k . Tow. Chemicznego. Jut to  o  godz. 8
[,-> w dusi. asadytorjran chcmlczniem 'Poli ©cłtnilci 
w arsaw sfcltij trfibędz© się pocredoente Pciake^f# 
Tr>\v, Ghemkmnega, na lalórecn prc4«*xr KaJituifrtni 
•Liblczyiiski wygłosi odczyt: „Wyimtory j ruch lb
wość yonów w  rcz^worach wodnych".

Z polskiego Tow. Krajrznaw'c*cgo. Dziś o  g. 8
wtocz, w lokalu T©w„ Karowa 31, od.będze « 'ę re- 
bsrtiie, n a  k ’firem .inżynier <M. Bo.b'AsM wygłosi 
odczyt p. t. ^Wyciocaka do  Orawiki n a  Orawio". 
W stęp d la  członków ł goścL

ZABAWY.
Bal ,,Warszawa swej poj>tcchnlee“. W  ctoiu 19

b m. w pięknym  gm achu Pol techraJof odbędą© się 
zwyczajem dorocznym w ielki bał, uraadzemv w s[y- 
1« WiSchodtKm. Blilely po  m®: 3000 (ibiato) i 1000 
(s  u^e ick to , in YTieckfe) do trtbyaa u pp. gcwipadył
i gospod aizy  balu. In fonn re je  o o d se  ni* od g, 12 
óo 2 w Tow. Br. Ram., tele#. 33—60.

W YPADKI.
Zamach samobójczy. 5V m tosz tea iu  iwwtmera 

przy u l Kruczo,; 7 Maria Jęd w ejew e te  w- celu m - 
moW jizym napita  si-ę jody. y. PogoUxwie prze.W'i©- 
Zlo d e sp e io itę  óo szpitala Dzieciątka Jozus.
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WARSZAWA, ul, W SPÓLNA 17.
T ele fo n  259-70.

KONTO CZEKOWE P. K. O. Na 1228.
FiSjai Łódź, u l. P iotrkow ska 33.
Posieda na składzie książki, poświęcone 

wszystkim gałęziom wiedzy, ze specja 'nem  uwzglę­
dnieniem dziel społeczno-politycznych, ekonom i­
cznych, prawniczych i literatury.

Księgarnia zaopatrzona jest w książki szkol­
ne, oraz w wielki wybór książek dla dzieci l mło­
dzieży.

Zakłada biblioteki dla organizacji robotni­
czych, instytucji oświatowych, samorządowych 
miejskich i gmin wiejskich.

Sprowadza na zamówienia wszystkie wyda­
wnictwa zagraniczne w językach obcych.

Zamówienia z prowincji załatwia się od­
wrotną pocztą, po uprzedniem  nadesianiu gotów­
ki, iub za zaliczeniem poezrowem. 
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ a B H m a n n n a B a n n E r a n

llję tie  bandyty. iW gminie tRu-Jce nr pow, Kria.
sacs'awsStiim pocLea&s obławy ujęto pcszuikifwsnego 
od 1021 c. i  sii-rzaoego (ufie ara 15 ła t ęiężkkrgo wię­
zienia, łandy tę  Itam aaa KozSla. Brat on nadsSat w na. 
padzie, dokoaaayra na terenie paw. chetaskioga, 
za. 'który li-zócłi jego spół ue zes' -ni'ków skamiao przez 
e ą i  doraźny na śmierć <w iistap&ckae r. isb. Przy 
Koźle znaleziono crablty fcarałan systemu Uranem- 
kiego i  23 szlaki mab. Kozioł zeanal, że karabin o- 
Snymzil od Jana Ri»iusłki>tgo. gajowego lasów ma- 
SątkM Wierzchowiny paw . Krasnoalawisidego. Ru- 
ajfisfciego aresztowano, gdyż jest on oeterżony o 
współudział w kradzkćy koni Łukaszowi Kozłowi 
% koteji Wesoiówc© gim. Rudkę.

Oszustwa brylantowe Eflę Kapłan, inietekaa. 
kę Masłów zlejni GroiteLouisbioif, zaczepiło na ul 
BaeiaAskicj trzech sniezuanych inę^czyza i zapropo­
nowało kupno brylantów. Zsaosputoei® zgodziła stę 
I  kupiła -k lka u-ryteblów, które następni© oikazsły 
się  Łisyklfimi szkiełkami płacąc za ói© miljon mir. 
Poszkodowana bandzo Bzy bito dOwdtedia‘5aSia sć ę, żo 
padła ofiarą oszustwa i  wBrzicz^a alarm. Zarżą:iz> 
■0 •pościg za odidąiającyaiii się oszustami i  jednego 
m ifeh  zdołano ująć. Aresztowanego Ne echa Zysma- 
isą .poszkodowana Kapłan poana'ft, jako aadineg® ze 
sprawców eszusfcwą.

i Zatruci* alkoholem. W Altei Samcha pracwho- 
dfflie znsfeżK (mężczywnę, łożącego bez ,proy.t<wwnośei. 
Lekarz; (Pogotowia BdwiendsSI zatrucie ailkcfiiolam i 
przewiózł chorego do domu; jak uHt&łan®, był »o 
tfsa Kcrzfila.

Teatr i muzyka.
TEATR „KGMEDJA",

„Simona już jest laka", komedja ów 3 akL 
Yvesa Mirandę* a i A!. Matlis, 

tł. Wł, Perzyński.
Może być, że „Simona już jest taki“, 

łc  względne, jalc twierdzi Kant i Einstein, 
ale czy jest taka, czy owaka, a nawet gdy­
by jej zgoła nie było — to cóż nam do tej— 
artystycznej golizny? Jeżeli Paryż bawią 
te nieskończone nudy i nieskończoną ilość 
razy odgrzewane, przypiekane, przewraca­
ne, kradzione, podsłuchane, wyświetlane 
dowcipy na temat koszul, łóżek i wszelkie 
rnne ekshibkje, jeżeli nie gwiżdże na tych 
Mirand ów z pod lupanarskiej gwiazdy i na 
podobnych sutenerćw sztuki — to dziwię 
się, dlaczego nikt nie gwiżdże na to w War­
szawie? Ach. młodzi, czemuż to nic gwiż- 
ńdecie? Dalibóg, że Krzywoszewski jest 
Molierem wobec tej nędzy, sprowadzonej 
chyba z kabaretu paryskiego.

Kto nie widział najnowszej bielizny dam­
skiej, temu za kilkanaście tysięcy pokazuje 
się takową na Simonie. Co tam polska sztu­
ka i polscy autorowi e — wobec majtek pa­
ryskich... rt. Zmigrydera! „Do luftu" z ni­
mi wobec konfekcji damskiej! Z. K. '

PREMJERA W „ROZMAITOŚCIACH".
Premjera Komczyńskiego sztuki; „Ma­

gdalena" wywoła niewątpliwe duże poru­
szenie opinji. Temat: walka jednostki ucz­
ciwej w miasteczku prowincjonalnym z ban­
dą łajdaków bankowych, bez skrupułu ro­
biących majątki na „filantropji" i giodzie 
mas. 2-gi i 3-ci akt doskonale zbudowane 
pod względem teatralnym wywołują grzmo­
ty  oklasków. 1-szy i 4-ty akt słabszy. Świet­
na gra aktorów, zwłaszcza pp. Węgrzyna, 
Zahorskiej, Owerłły, Noskowskiego i do­
bra reżyser ja podnoszą elektowność sztu­
ki i śmiało postawiony problemat społecz­
ny. Autora wywoływano i oklaskiwano go­
rąco.

Obszerniejsze sprawozdanie w nume­
rze następnym,

QUI PRO QUO.
A  to ci stypa. — Mokry rość.

Teraźniejszy program w „Qui pro quo” ma tę 
głównie zaletę, że jest ogromnie swojski — to nie 
banalne ń la francuskie operetki, romansowe sziu- 
earydełko, ant nawet revue polityczne, zwykle zre- 
ostą w tyra teatrze udatne, tylko prawdziwie weso­
ła  „heca", taka ot sobie „heca- z Piwnej ulicy. A 
że wesoła, lo wesoła. Śmiechu w niej pełno, życia 
i humoru. Jest i stypa pogrzebowa z wódką, Ha­
kami i klarnetem, są tany ochocze „za zdrowie 
nieboszczyka", jest kujawiak, przez pana W altera 
odtańczony z takim ogniem, że aż widzów zazdrość 
bierze, jest sztajerek i „walec", i muzyka cygańska

świetnie fałszująca. A  typy.- znakomite. Same 
warszawskie, jak żywcem wzięte z P ! wnej, Tamki 
czy Książęcej. Zwłaszcza p. Walter, jako Bartło­
miej Kozica — parokonka i p. Znicz, kelner w 
drugorzędnej restauracji, zbierali zasłużone o- 
klaski

Pan* Bet eterowa nieco szarżowała w  swej roli 
głównej bohaterki, ale naogół grała dobrze. Wogó- 
le cały zespół jest zgrany i  wywiązuje się znako­
micie ze swych zada*.

Jednaktowe „preludium deszczów'®" „Mokry 
gość", jest doskonałe. Dowcipy pierwszorzędne, ca­
łość wyreżyserowana pomysłowo.

Pan Tom, .jako Sucher Kajpinos — mokry gość, 
dał sylwetkę ciekawą i  b, dobrze wystudjowaną.

łka.

Teatr Wielki Dziś l« z y  iwy«tjpp p . Smiraowa 
W epenw „Rigoletto"

Teatr a«aanait»śfi. Dz*ś „Dom Magdaleny".
Teatr Reduta, Dziś „Łektoducih’.
Teaftr im. Bogusławskiego. DzSś „Epoa i Psy­

che**.
Teati P*>lski. Dziś „Histarja tnie a piwdaiwcf- 

g>< zdaraenla1*-'. Jutra gvreawjeiK gBośneJ sahźki fjTo, 
co najjwa£niLojazft‘!,

Teatr Mały. Dziś .Zabaw a <wi uiflnśff*.
Teatr N«w*>śei. liziś „Naraeosona L ukuitoh".
Tea(r Nowy, Dziś ,vWlosiacdca kftr.ia/wąht".
Teatr K°medja, Daiś ,yS:mtóaa jitó jeść
Teatr Pra*ki. Dziś ^Caimawa? w Wanaftwiis".

% Filh»rni°nji. \y  EadćhcdŁąey piętek o  godz. 3 
pp. wykcaen© bęJtsie Efiushtucne dzieło Mozarta, 
oratorjuni ,,Requiem‘’', ktfoe oótwway czJuesira 
fiilhannonitana i  ehór .m:esza,uy, arcs soJSId w oso­
bach pp.. Comte-Wiilgodciej, T i^m przyti^iej, Do- 
biLiza i  Mossoczsego. iDyryguje St. iKaaairo.

!W piątek o godz. 12 w  (pof. adSuędbici .siy pcea- 
a&k iłańcćw kksycznydi. Program, wyjpefei ihyietne 
taneenkfl Nina Dol;óak».

IV Poranek muzyczny. W tued&iieśę din, 4 lutego 
odbędzie się .w sali teatru  „’Nawońd?* cswaify % cy- 
iklu org£BieK>wzuyrli r/rzez dyr. A  Si®iskM(go kou- 
oortdw; pnospOTM piośwóęcwny jest an^iM eknn ami- 
zyiii połakśej. Wyitoomawicaimd, abak h f t t e j  eskie- 
sfay Repr, pódl dyrekcją A. SSefakilego, będą: H. 
Czaj’sifca'—atiprant. 8 . Grudz!ńsk» — mezwi sopr., tnu. 
oaież chór mąsJci ,,HaTfa“ <piadi djtr. W. l^clrmąuA. 
Bilety a  Chodowieckiego, Krak IVzedm, 8

Ignaty Dygaa dla dsirc* w Wodewilu. W i i<̂  
trzy ku „BąSfci" v,* Wodewilu ułcaże sSę w uieizielę 
dais 4 prz. m. ł t e ja  opery daieciięc^, przy udziale 
p Ign. Dygasa. Dobom Marlcowpldej i zespołów ta­
necznych. 'W niedzielę ito. 11 lutego odbędlaie się o 
godz, 11 ramo lombola daijetńęea. Bilety w
kasie Wcdemilu, ijfewy Swis.v 43, od gods 10 rano 
do 3 po .poł. ; *

,,Królewna !!«sia“ w teatrze dla iljćeei, W nsd-
chOtizącą itiecteielę ddia 4 lutego o godz. 12 w poi.' 
w teatrze iPobkrm wkaie fdę po raz 2-gi nftezwyklo : 
efdGww-na 3-ak‘owa .baśń 'fsrrtaatyezns Zo/ji Zacter- ! 
kiowiifzówry „Królewna Basia". iB;a<ety są »łe aahy. I 
etą w Bhrrae Międay-Kwląa. Kpm. kuilt.-airt.., Brąok® 
nr. 18, 1 piętro, .wprad bramy1, <w podnvteu,

Poplv iz loły gimnastyki rytmiezmej Heicnr 
pnszkę - Folnk°wej. W piątek 2 W «go o  ^odt. 12
w jwźiudoie odbędzie się  w IRedlrcie setnosiralny 
papis Ticzeuk 4  uczniów p, H. Patarice-iPolailcowej. 
Druga część programu »cwieni tańce plastyczne, 
abiorawe trio , duei fi taniec aoJorox S/caseigóly w »fi. 
szach. Bilety nabyć woźna oosizaeamie od g, fi—3 
v.decz. w szkole, Królewska 19, iparter w  pożwó- 
rau, vr dzień popisu w Reducie

Sport.
W>elki mkort* na aparacie besm«t<TOwym,

Franous iManeyrol przebywa® w polwieitrau na 
gparaei© bez moioru przer. 8 godz’m: 2;mi:n. i  34 s<A, 
bijąc (wszystkie doiydhczasiowe relcomdy,

POKWITOWANIA.

S9L isi}© % |s“
dim <fs*ukar*»i „Robotnika** •
J. J. mk. 2000.

Na o! i ary zajść na plaru Trzech Krzyży du. 1I.XI.

Zaiftiaist, drugiej raty a a  „Dom Akadermtókil‘‘ 
Lubica-Alajewsk] mk. 20000.

Zebraito przez .p. J .  Steiisberga peśnid kolegów1, 
wspóijwsoawittiiłŁów firmy Dam Handilowy L. a B. 
w’ Łodzi mik. 30.000.

•Zebrane w  cukrotwmł1 Kleaneuaów: Jarsis-aiyłeild 
Jótee® mk. 6000, OBadki iK. mk. 5000, Bieisaga Fr. 
mk. 5000. .KałinMc P . mik. 5000, Flie J* a  mk. 5000, 
Wiśniewski Fr. nrk. 5000, Sadoś Józef mk. 10.000, 
Wiśnitówakii Mac. mk. 5000, Misiński Fr. ink. 5000, i 
gepetkowaki Feliks mk. 5000, Z ściera' M. mk. 500C», 
Wciski J . mik. 5<XX>, KabielasBewski Jan  mik. 6000, 
Kamriuski F r. mk. 5000, Cichosz M. mik. &XI0, Fur- j 
rnonik T. m k. 5000, Wiśniewski L odM k mik. 5000, | 
Jastrzębski. Jan mik. 5000, Sicmiiński tSzczepoa mk. 
5000, Riyigić r  A. mk. 10,000, CćibrjiMw Jakób mk. 
5000, Nowakowski Jan mk. 5000, Kioianu M. mk. 
10000, Kakulawica Jan mk. 4000, H. tjsiewicz Jan  
mk 4000. Pada Lud- m k. 4000, Jfur-eki lir. mk. 
4000, Oslókii Józ. mk. 4000, Bartaszczyk W. mk. 
4000. Kuitszitnl Jan mk. 30ł00, Fuiks M. mk. 8000, 
Jasir.a J. snik. 3000, Sauibeir1- R. mik. 3000, Zybura 
An. mk. 3000, iKrul Ig. mk. 30tXJ, Knukowisici Jan 
tuk. 3000, Feienzer M. nik. 2000, Poictsiodła Józef

mk. 2000, Olcha M. mk. 2000. DuxMc Win. mk. 
2000, Sznaemba Ad. mk. 2000, Z. rok. 2000, Piifc ń- 
ski M. mik. 1C00, Banach M. mik. 1000, Kubisatal 
Stefan mk. 1000, Skiba Sfc. mk. 1000. Ż jnfla M. mk. 
3000, Derkacz M. mk. 2000, Stelmrich 8ł. mk.1000, 
Be.dił B. m k 2000, GawtowBlci St. mk. ilOOO, K m ­
ita wski St. mik. 1000, Pada Michcjt m k. 1000 T.wiar- 
c’a  ,Agndi®szika mk. 1000, Jititnczak W. mik. 1000, Bu- 
lak P . mk. 1000, Wiitos .Jan mik.. 3000, Make Jan 
mk. 1000, Jźmirayk Józef m k. 1000, Żuk M. mtc. 
1000 Itócizyk M. mk. 500, Antończsk Józef mk. 
500, Sniolińaiti F. mk. 500, Kc&a!k M. mk. 500, OU 
te wski Józef mk. 500, .Poźdteik .(ar, m k. 500, Piech 
P mk. 500, PepieSeo P . mk. 500, Byk M. mk. 500 
Hodaczarik W. m k. 500, Gwferia iW. mik. 500, Żuk

Józef ,mk. 500, Michalec S». mik. 500. Rymasz J*®
mk. 2500, Kulik iM. mk. 1000 Rnryckii Ignacy rok- 
1000, JsMoński Jatkób m>k. 1000, .Kandi^ga AdiS# 
mk. 1000, Kanlyga Jan m k. .1000, iKdć B. mk. 20Oft 
Zdljobio W, mk. 1000, Berlin iM. mik. 1000. Oszu*- 
iow;icz Tecffl mk. 2000, Builsk Jan mk. 2000, M af 
czycki W . mk. 3000. Guomc St. mk. 2000, Rybak M- 
mk. 40CO. Ratsem mk. 241.000.

Na pTnmik Prezydenta Narutowicza,

WTadęnffaw BarjiaoAV’sld, minssle*- pe-namenaf, 
mk. 100,000.

Na U niw ersjtei Robotniczy ,

J . J . mk. 3000.

B e p s f f a i ^ m  i A ^ f r a t s f z m
l e c z y

B a l s a m  J a p o ń s k i  55ECa£3<
Falute tfii. Fa ESI! SSIE i S-fia

W a r s z a w a
Ż ądać w e w szy stk ich  ap tek ach  S sk ła d a ch .

Zauai OilSa tlarsawsiiiap łilniSa hrn m m  
PmwfiiMs diodiswytb i IrowsiS w PtiiH,
podaje do wiadomości ogółu członków, ii  w czwartek dnia 1 iute- ■ 
ao r. b. o godz. 8 wlecz, odbędzie się w lokalu własnym (Zielna !
%  25) 1

jfadzwyczajne Walne Zebranie
Na porządku dziennym: 1) Zatwierdzenie składki członkow­

skiej. 2) Wybory do Kasy Chorych. 3) Wolne wnioski.

I. II!

iS M  R & T V
okrycia damskie, kostjumy, suknie i ubiory męskie

M A f t f L U S  *ftRMEUCJtA "i m*B’h i* a m ie  5- a  p i ę t r o .

Każdy R o b o t n i k
pow in ien  w e  w łasn ym  in te r e s ie  p r z ec zy ta ć

Zarys Ustawodaw stw a  
o 8-godzinnym dniu pracy

Dr. Eugenji Pragierowej.
Nabyć można w Księgarni Robotniczej 

ul. Wspólna 17.
Cena 1.500 mk.

Wilii 3si iii przeMs
że najtaniej można się ubrać 

W MflGflZ. UBIORÓW MĘSKICH

25
UWA6AI Uszycie lub przenico­

wanie garnituru 60X00 mk.

Satoim ZsmdwiBnie-

Si-% M , A i t f e l d
b. sŁ ord. szp. ZWIna 12—2, teł. 
407-55. Chor. wener. skóry, płcio­
we od g. 10— 12 pp. I od 5—8 w. 

Panie I dzieci 5—6 w. 1

0 2  B r a m s
st. ord. szp., chor. wener., skór­
ne I płciowe. Do godz. 9'/» r., od 
12—3 I 4—7. Panie I dzieci 3—4. 

N ow ry-Sw iat 4 8 ,  m . 18.

I iMiishniit unuaiic. |

p.; • -v ■ ■■ , >.* i ' i __________________ .  ..M M W N M a ia

J u ż  w y s z ł a  z  t t r a k u
b r o s z u r a

posła B-ra Hermana Diamanda
•  •

w nem (mm w
CEMA 500 MK.

ifip t mmv Ksipsi
w  W arszaw ie ul. W spólna 17 .

t t

At fihM’rifi ślubne złote, pierś- 
Hi UiiiqUfii clonki, daje na ra­
ty. Przyjmuję reparacje tanio, do­
brze. Zegarmistrz Gutmacher, 
Smocza 21.____________________ _
5FSIIF17II mę*ka na barankach 
uLidLuŁR male używana. 16) ty­
sięcy mk. Ogrodowa 32 (pralnia 
chemiczna) zależy na czasie. 
Handlarze wyłączeni.___________

Garnitury marynarko­
we, żakietowe, futra, 

palia, jesionki, saki, spodnie, naj­
taniej w Wytwórni ubiorów Slpo- 
wski i Majewski, Chmielna 49. 
front II piętro narożny dom przy 
dworcu głównym. Uwaga: szyje­
my na zamówienia z własnych i 
powierzonych materjałów o 504 
taniej.
fhfirn’ni weneryczne. Rzeżączka 
lilulutl] leczy się w jaknajkrót* 
szym czasie. Przyokopowa 43—7 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp- 
Dr. Rosental. Panie 2—4.

Instrumenty muzy­
czne w wielkim wy­

borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenach najniż­
szych Feigenbaum. Bielańska I.

w każdej iloś­
ci I wieku. 

Zgłaszać się lisiownle, lub oso­
biście do kierownika Oddz'altt 
Wyrobu Surowic Państwowego 
Z kładu Epldemjologlcznego w 
Warszawie, ul. Chocimska 2 b  
(dawniej Langnerowska).

w m
SPfcSiU
liEZSIl

Nadzwyczajna Okazjal
15,680

8,030
7,500

ŻAKIETY 8,909 
KOSZULE t a l i i s  12,988 
U h l  11E m§s. zstir. 12,080

oraz wielki wybór m a tje p o la n ń w , m eS k a li, w e łn y  po 
cenach bardzo nizkich

B - o i a  Z t tN B E H , S3 feraffintó 89.

Dla K ooperatyw , H urtow ni, Sklepów

N a j t a ń s z e  Ź r ó d ło !
D.[H. Jan G rodzieński i S -ka

Ż ó r a w la  4 0 ,  tel. 251-96, poleca lowary: K o lo n ja ln e , Cu* 
fepy, C z e k o li id a , itn y d litrsk ie , S te d z is ,  K o n se r w y ,  
k m a r y , O teje , G w o ź d z ia , H a o e le , G alan tai-yjn o.W o*  

p y m b s r s k ie .

MASZYNY S y - S
broci .K a s p r z y c k ie g o *  — Ta­
nio Hurtowo—Detalicznie—Raty. 
Skład fabryczny, Warszawa. Mar­
szałkowska 153, tel. 104-51. Od­
działy: Częslochowa, Kielce, Lu­
blin. Zamawiać meżna listownie. 
Poszukiwani odbiorcy hurtowi 
i przedstawiciele.

ifi'fl TVfiFrV mk- re9 lan na fu- 
ll)u I lu la l i  trze elegancki, na 
szczupłego mężczyznę, sprzedam 
zaraz. Piękna 64—11. Handla­
rze wyłączeni.__________________
flhntuift trwale najlepszych szew- 
UuiiW.M ców na raty. Sienkie­
wicza 3, m. 19.

Dr. rced. Feldhasen
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka U  
_________do 10 r. 4 — 7.________

Dr. J- Zalewski
lek. as. szplt. św. Łazarza Choro • 
by skórne 1 wener. ftnalizy krwi. 
Targowa, .osiemdziesiąt cztery. 

Tel. 77-83. 5 - 7 .  p-snie 4—5.

Dr. !. WilLEJSCOfitfSKI
Choi, wener. i skór. Z ło ta  5 0 .  
Tel. 121-30. Przyjmuje od 4 - 8  w.

Dr. Zofja Rcstfcawsaa
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h łod n a  2 6 , te­

lefon 99-29, od 3—5.

Bł. !B9l Lindenszat
chor. wenerycz. skóry i płciowe 
C h m ie łn o  35  — 5 , tel. 213-24 
Do 9 i od 4—7 I pół. Panie 3—4.

PlutH z9rane połamane kupuje 
rij i j  lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
sie również do reparacji w uel- 
kie Instrumenty muzyczne, ret- 
genbaum, Bielańska I._________

skarpetki, rękawicz- 
. ki w rajtepszych 

gatunkach, kolorach. Ceny fab­
ryczne. Góralski i S-ka, Chmiel­
na 56—l^ d r u g a b r a m a . parter.
Onrtratu crty^yczne zfotografjt 
rUll lbl j  od 10. iOC mk. Zjedno­
czeni portreciści. Złota 16.

Samswaiów firmowych poszi
kuje „Fortuna 
Telefon 140-58.

Howy-Śwlat

prz- w aca spe­
cjalisto syste­

mem redjofizjologicznym, usu­
wając bezpowrotnie zmarszczki, 
wągry, piegi, czerwoność nosa, 
opierzchniecie. wypedanie wło­
sów, siwiznę. Próba bezpłatna. 
Chmielna 54—5, l-e piętro fropt, 
4—7 wieczorem.
ICPU sztuczne bez podnieble- 
(•Liii nia. korony, mostki, repa­
racje w przeciągu 2 godzin, wy­
konywa punklusinie na dogod­
nych warunkach z kilkuletnią 
gwarancją. Laboratorjum zębów  
s. tucznych. H. Ratusznlak, Lesz- 

j no 36, telefon 274-49. Uwaga: 
i Druga brama, l!-g!e piętro, m. 36.

Eed&tti rr naczelny er. Feliks Perl Redaktor tzdiWA'ietteiaJtiy Jerzy Szapirm Wvdawea: Rada Naez. P. P. S- Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


